
Nr. 15. Lwów. —  Czwartek dnia 1(J stycznia. Rok 1888.
Wyehodzi codziennie z wyjątkiem dni 

peiwiątecznych.
Cena prenumeraty:

Na prowincji
z przesyłką pocztowy
Miesięcznie 1 zł 
Kwartalnie 3 „ 
Półrocznie 6 „ 
Rocznie . 12

We Lwowie
bez dostawy:

M:e«ięczi ir-zł. 75 ct. 
Kwartalnie 2 „ 25 „ 
Półrocznie 4 „ 60 „ 
Roczn'e 9 „ — „
Za dostawę do domu miesięcznie 25 ct. 

Numer kosztujo 4  centy
Prenumeratę z dostawy do domu we Lwów i# 

należy składać w Biurze Dzienników, ul Karola 
Ludwika Nr. 9.

Prenumerata tak m iejscowa jak i zatniojaco- 
wa w inna się kończyć z końcem micsiaoa kwar­
tału, półrocza lub roku. Innej *ię n ie przyjmuje.

i zamlejicową prenumeratą zgłaszać 
nalepy do AdiniiiiBtracji „PRZŁ-

- jp o l .L t ^ r c - .z z i. -y ^  s p o ł e c s z i y  i  l i t s a r s c c i r Ł -

z
tię należy —  -—  - . (
GrLAPU" we Lwowie, przy ul. byksUi- 
skiej. L. 45. Zmiana zamiejscowej pre­
numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna. ,

Uprasza Bię prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko­
pertach. Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach -aczą doplacac po 5 ct. 
do każdego listu.
Miejscową prenum. we Lwowie przyjmują
Trafika J. W a in e fo , przy ulicy Czarnieckiego 
liczba *. — Trafika przy ulicy Karola Ludwika 
Icaba 6; — Trafika przy ul. Ossolińskich (obok 
Łazienek Diany). — Biuro Dzienników, przy ul. 

K arola Ludwika liczba 9.
Rękopismów Redakcja nie zwraca.

D ziś: Ferdj namla.
Jutro • 1 abjana i SeliasL

Adres Redakcji i A d m in is tra c ji

l lua Sjkstuska I. 43.
N a c z e ln y  R e d a k to r  i W y d a w c a :  L u c l w i l Ł  M a s ł o w s k i . W schód słońca g. 7 m. 50 0 

Zachód „ „ 4 „ 33 0
m

Długość dnia g. 8 m. 43 0 
Przybyło dnia 3 0 min.

Przegląd polityczny.
Na g-ełdach londyńskiej, pnryzkiej i nawet 

w.edeńskiej, zmartwionych milczeniem cara, już 
kursowała wczoraj pogłoska o dymisji p. Giersa, 
t. j  o przecnjleniu  się szali wpływów decydują­
cych na stronę „europejskiej partji wojennej," 
kiedy w tern car najłaskawiej raczył rzucić k ro­
plę kojącego balsamu na zbolałe serca gitłdzia  
rzy. Co ze radość! Kursa można nędzie wyśrubo- 
WŁC górę i sprzedać publiczności trochę pa 
pierow z zarobkiem cLoć małym, ale zawsze prze 
cież dobrym, jak  aa te ciężkie czasy.

Car przemówił, d "ją c  wyra? nauziei, że p o ­
kój będzie utrzymany i pozwoli Rosji rozwijać się 
prawidłowo - przem m il tak w reskrypcie do 
moskiewskiego jenerał - gubernatora ks. Dołhoru- 
kirgo.

Z dawien dawna jest twyczajem, że naczel­
nik Moskwy p i f  rwszej carstwa stolicy (p i e r w o- 
p r e s t o l n o i ) ,  miasta które się nazywa „sercem  
R osji" , sktadt na Nowy R>k telegraficznie życze­
nia carowi w imieniu moskiewskiej ludności, a car 
zawsze odpowiada reskryptem Tak się i teraz 
stało według odwiecznego szablonu. Rzecz natu 
ralna, że gdyby car w reskrycie swoim bodaj 
słówkiem wspomniał o trudnościach politycznych, 
c dopiero byłaby mannestacja straszuie wojo 

wnicza, bo nie wiadom i dla czego ugruntowało 
się przekonanie, iż carskie słowa mają jakieś d o ­
nioślejsze znaczenie o j  słów innych monarchów. 
Tylko dla tego przypisano wielkie znaczenie poko­
jowym  wyrazom w reskrypcie do ks. Dołborukiego, 
chociaż wyrazy te lą zwykłą zdawkową monetą, 
podaną nawet w formie steoretypowej. Zapewne, 
przyjemniej jo s l słyszeć ca ra , m ówiącego o po 
kojow ych nadziejach, jak grożącego, ale trzeba 
się zastanowić, cóżby innego m ógł car powiedzieć, 
nie chcąc narażać wewnętrznyt h stosuoków na 
ostatecz a rozprężenie, a pożyczkowych usiłowań 
p. Y yszniegradzkiego na zupełne fiasko. Dopóki 
nie ma wojny, dopoty jest obow ązkiem każdego 
monarchy żywić nadzieję na pokój. Chcemy tyiko 
zaznaczyć, że wyrazy zawart6 w carskim reskiyp- 
cm do naczelnika Moskwy, bynajmniej nie zm ie­
l i ły  sytuacji.

W m otywach, dołąozonych do antisocjali- 
6tycznej ustawy, wniesionej przez rząd do parla­
mentu niem ieckiego, powiedziano, że obostrzenie 
istniejącej ustawy jest konieczne głownio dla te ­
go, iżby przeszkodzić olbrzymiemu rozpow sze­
chnianiu się pism socjalistycznych i ż$by całe 
stronnictwo socjainych dem okratów zamknąć jak  
by kordonem i odosobnić od reszty sp o łeczeń ­
stwa. Pomimo wszystkich zakazów i scj.^łej kon­
troli, pisma socjalistyczne mają jednak „.V Niem 
czech  bardzo licznych czytelników ; i tak szwaj­
carski dziennik Social-Demolcrat liczy między nie- 
mieckin i robotnikam i 10.000 abonentów, a dwa 
londyńskie pisma —  Fre>heil i Autonom ie —  roz 
chodzą się w kilku tysiącach egzemplarzy. Nadto, 
pniędzy niemieckiemi miasteczkami istnieje tajna 
kom unikacja, urządzona specjalnie dla rozp o­
wszechniania zakazanych druków

„ rzeba zatem temu położyć koniec środka­
mi wyjątkowo surowemi. Rząd więc proponuje: 
przedłużenie ustawy przeciw socjalistom  aż do 
30 września i SD3 roku, więc na lat pięć, gdy 
dotąd zawi je odnawiano ją  tylko na trzy lata, 
a nadto żąda, aby 1) za rozszerzanie pism zaka 
zanych lub czasowo uznanych za szkodliwe, za 
przedrukowywanie ich, za dawanie do czytania 
1 t. d. karano grzywną do 1000 marek i wię2 ,e- 
niem do jednego ro k u ; 2) za propagandę ustną
teorji socjalistycznej i nakłanianie do związków, 
kara dwuletniego więzienia, a po odsiedzeniu je j 
internowanie w pewnej m iejscowości; 3) za wy 
mienione wyżej przekroczenia, oprócz kar zasa 
dąiczycn, t. j. grzywn i więzienia, m oże jeszcze 
nastąpić wydalenie z kraju na podstawie sądo­
wego wyroku, wydanego na wniosek władzy ad ­
ministracyjnej. Osoba, skazana na wygnanie w 
htóremkolwiek kraju Rzeszy, traci prawa obywa­
telstwa w całych Niem czech i musi całkowicie 
wypieść się z ojczyzny; darowanie tej kary i 
2 ' 'Ocenie bannitowi indygenatu może nastąpić 
tylko przez uchwałę Rady Związkowej. Kto z wy 
gnanych samowolnie wróci do państwa, odsiedzi 
w wieiy od miesiąca do roku i potem znów bę- 

zie wyenany. Kto z obywateli niemieckich w e­
źmie ja ł lkolw; ik udział w zag Etnicznym zjeździe 
Bocjalis.ycznym, będzie r ó w «e ź  skazany na wieże 
i na utratę maygenatu. J 5

Tak w głównych zarysach brzmi ta ostra 
ustawa, dająca pewne pojęcie o sile socja listy­
cznego stronnictwa w Niemczech,^ skoro rząd 
musi z niem walczyć aż tak silnemi środkami. Ale 
one a e  stłumią rozwoju anarchicznych zasad, 
będących naturalnym owocem panującej w N iem ­
czech et>Ki b isuarkow 8kiej —  i to jest właśnie 
najboleśniejszą stroną tej sprawy. G odzm ą i ko­
nieczną je s t  rzeczą obcinać w i l c z k i  na społecznem  
drzewie, ale przedewszysttiem  trzeba o tem pa­
m iętać, aby z góry nie podniecano przykładem 
destrukcyjnych prądów, Bismark sam przez dłu 
gie laba burzył i  rujnował, obalał prawa, gw ałcił 
Bum.enia, języa  wydzierał, wiarę wypalał u ludu 
rozpalonem żelazem, pom atał wszystkiem, co mu 
nie im ponow ało pięścią, z prasy zrobił bandę 
brutalnych zbirów  — jakże chce teraz zbierać 
inne, nieanarcniczue ow oce tej p ra iy ?

Parlament, w większości swojej złożony z ma- 
meluków Bismarka, z pewnością przyjm ie rządo­
wy projekt, ale to będzie tylko nowym krokiem 
na drodze represyjnej, która prowadzi do o g ó l­
nych wstrząsnien

W arszawski] D nkw nili, założony po r. 1863t 
obchodził 15 bm. swój 2.r)-cio letn. jubileusz i na 
uczczenie tei daty wystąpił z artykułem dow odzą­
cym, że zbawienie Polski tylko na szerokim ł o ­
nie „m atm zki M oskwy". No, zapew ne! —  zba ­
wianie jest nagrodą wszystkich męczenników. 
P ieści nas „m atuszka M oskwa" na swera łonie 
tak, że aż ^am kości pękają, a jednak żyjemy, 
rozwijamy się, duchem lestenmy coraz silniejsi —

w Dogu nadzieja, że m aitjro log ja  nasza się skoń 
czy i cało wyjdziemy z ob jęć „szerokiej ma- 
tu szk i"!

W Eurojiie zwrócono uwagę na krótką wy­
mianę zdań między niemieckiemi pismami, przy­
pisując je j p^wne symptomatyczne zn aczen i.. 
Schlesische Ztg. *— organ półurzędowy — pGdał 
artykuł p. t. „N adzieje na przyszłość", w którym 
ze słów przypisywanych Bismarkowi: „Nie daj-że 
się pan o b s ła tn u c ó !“ (wojonnemi alarmami) wy 
ciągnął różowe wnioski na przyszłość. lieichs- 
anzeiger —  w swym „przeglądzie p ra s y "— wspo­
mniał o tym artykule i część jego przytoczył, a 
Hamburger Nachrichtcn  wywnioskowały z tego, 
że widocznie sytuacja bardzo się polepszyła i 
jest prawie pewność, że będzie pokuj, skoro 
Ileichsanzeigrr, dziennik urzędow y, powtórzył 
artykuł szlązkiej gazety.

W szystko to byłoby zwykłą d/.iennikarską 
gadaniną bez żadnej wartości, a tembardziej zna­
czenia, gdyby w parę dni potem —  właśnie w 
poniedziałek — Norddeutscherka nie wystąpiła 
z rekapitulacją całej tej wymiany zaań i nie d o ­
dała, że wniosek wyprowadzony przez llam b. 
Nachr. jest z gruntu błędny i szkodliwy, bo  za ­
ciemnia pogląd na sytuację. Otóż istotnie ma to 
jakieś znaczenie, że ISorddcutscherka uwazaia za 
właściwe wystąpić w ten sposób i to jeszcze w 
kilka dni późuiej, po owej zdań wymianie.

Korespondencje.
W ied eń  IG stycznia.

(?) Z mętnej sytuacji w yłonił się dotąd j e ­
den tylko fakt, równie mętny, ale niezawodny: 
że Rosja zabrała się znowu do zrew olucjonizo­
wania Bułgarji. Akcja ta ma ułatwić sprawę dy­
plomacji. Oczywista, jeże li się uda, za pom ocą 
Zamachów, usunąć księcia Ferdynanda, albow  ogóle 
wywołać tam wojuę domowę —  to zajdzie konie­
czność interwencji, żeby me pozwolić pożarowi 
się rozszerzyć. Inform acje półurzędowe wssazują 
tylko na potrzebę usunięcia ks. Ferdynanda, ina­
czej zresztą pisać m e mogą, bo me m ogą prze 
cież otwarcie powiedzieć, że Rosja pracuje nad 
tem, aby go |akoś inną drogą usunąć. Ter punkt 
zatem w inform acjach, pochodzących z Rosji, m o­
żna pom ijać a zwrócić uwagę tylko na to, co się 
dalej ma dziać po usunięciu księcia. Dwa w tej 
m ieize pojawiły się doniesienia, jako  tako wiaro- 
godne, tedno w Uniesie, drugi s w dzisiejszej Polit. 
Corcsp. Y fedług ItM esa, mmi am basador rosyjski 
Nelidów zaproponow ać Porcie co następuje: su ł­
tan rozkaże księciu opuścić b ułgarję, rosyjscy i 
tureccj komisarze będą Bułgarją rządzi) i przez 
1 miesiące, pierwszym z nich będzie rosyjsk i; 
komisarze zamianują nowy gabinet i rozwiążą 
sobran je ; za trzy miesiące nastąpią nowe wybo 
ry i nowe sobranje wybierze jednego z dwóch 
kandydatów, kt irych Rosja przedstawi. —  Otóż 
wiadome że gdyby mocarstwa i Porta wezwały 
księcia do wyjazdu i przedstawiły kandydatów 
możliwych, książę usłuchałby tego wezwania i 
opuściłby Bułgarję.

Rozwiązaniu sobranja nie sprzeciwiliby się 
Bułgarzy, żeby przez stwarzanie nowych trudno­
ści nie narażać unji, dotąd nieuznanej oficjalnie. 
Le.cz na t 0 .me przymaliby om nigdy żeby rzą 
dził Bułgarją rosyjiki kom isarz; p.zyjm ą wszel­
kie propozycje gwarantujące niepodległość, ma- 
czej będą się bili — a znowu Rosja do rozlewu 
słowiańskiej krwi dopuścić nie może. W ięc p ro ­
pozycje owb są nader problem atyczne, zwłaszcza, 
że i to wątpliwe, c z y  się Turcja da namówić do 

czwania księcia, jeżeli naprzód nie będzie śc i­
śle ułożonem  i to w porozumieniu z Bułgarami . 
co ma nastąpić potem. Na obsadzenie czasowe 
Bułgarji przez rtosją? środkowo europejskie m o­
carstwa zgodziłyby się —  to pew ne; lecz B uł­
garzy nie zgodziliby się i Rosja ni0 zecnce ry ­
zykować wojny z Bułgarami. Wątpliwe też, czy 
Anglj , i W łochy nąwet na mandat czasowego ob­
sadzenia przystałyby.

, W ięc te pom  ie propozycje, które zresztą 
datują się już od dwóch miesięcy, zdaje się, że 
pozostaną w sferze pobożnych życzeń, 
w  ,, B -tczej wyglądają inform acje Polit. Corresp. 
W edług mej R osja sama nio chce brać inicjaty­
wy bez gwarancji, że odniesie skutek, lecz jest 
gotową przyjąć propozycje, g ó j by je  uozynionc; 
je st ona pojednaw czo usposobioną i ju ż  skłonną 
do u s t ę p 8 t w ! W ięc Rosja przystałaby, żeby 
p o . i  s u n i ę c i u  k 8i ę o i a  utworzony został 
w Sofji gabinef prov zoryczny ze wszystkich 
stronnictw aż do załatwienia wyboru księcia. 
R osja wysłałaby wtedy n i e  k o m i s a r z a ,  ale 
agenta dyplom atycznego, mianowicie byłego buł- 
B taw S łl0- “ 1“ 8tra- wo>>ny Jen' Cantactuene. Rosja 
teraz ko’^  meJ Pr°pozycje  ; upadły, więc 

. i i .  3 mocarstwa. Te informacje stoją

mark, że Bułgarja — to dla Niemiec Ilekuha.—  
Gtóż ofiejiluy komunikat w tej mierze w yluizcza 
dzisiaj rzecz następn ie:

„S  i iły sojusz państw środkowo europejskich 
jest faktem niewzruszonym, Tylko ten fakt — a 
w tem dowód jeg o  pewności —  wstrzymał doląd 
zaczepne dążności na W schodzie i na Zachodzie. 
Każdy ze spraymierzuiców ma jednakże i od ręb ­
ne swoje interesa —  to rzecz naturalna.  ̂ W ięc 
polityka ich pod względem t y c h  interesów me 
może być identyczną, inaczej należałoby dla obu 
paii3tw mianować jednego wspólnego ministra 
spraw zagraircznych, któryby rezydow ał po kolei 
w W iedniu lub w Berlinie. To przecież jest a b ­
surdem. “

„B ułgarja  jest d la  Niemiec llekubą — lecz 
to nio przeszkodziło, że książę Bismark zw ró­
cił w Berlinio uwagę cara na casus /oc- 
deris.

„W ięc  wynika ztąd, ze różnice co ilo szczegóło ­
wych interesów nic naruszają zgodności (concor- 
danz) co do głównej rzeczy Inne jest stanowisko 
B u łgarji, muo A lzacji i Lotaryugji. Bułgarji 
Austrja nie zdobyła i nie pożąda jej posiadania. 
Jeżeli zaś A ustija gwarahtuje sprzym ierzeńców , 
jego posiailłości, to takież same gwarancje i on 
jej daje. Otoz dopóki byty krytyczne spory m ię­
dzy 1 rancją, a Niemcami, Austrja stała na boku. 
Gdyby jednak Niemcy w wojnie miały ponieść 
straty, to musiałaby nu Austrja zbrojuo pom a­
gać. Tak samo ma się rzecz na odwrót co do 
Bulgarj' i austrjaekich interesów' na wschodzie. 
W  r. 187G ofiarował ks. Bismark Rosji zaczepno- 
odporne przymierze. Nie przyszło one jednak do 
skutku. W trzy lata potem zawTarł tak.eż przy­
mierze z Austrją. (Nie ort razu było ono takiern, 
dopiero od r. 1887 w y p e ł n i ł o  s i ę ! ) .  Rosja 
przymierza nie p izy jęła , gdyż nie chce gwaran­
tować dzisiejszego stanowiska Niemiec. Niemcy 
zatem są z konieczności wskazane na to, żo tyl­
ko o Austrję opierać się mogą i muszą.

„W ię c  na razie m ogą N ienuy co do B uł­
garji trzjinać się na uboczu.* Sprawa ta bezpe- 
średuio ich nie o b ch o d z i, Austrja sama musi 
strzedz swoich interesów. Co do dalszej kon- 
junktury, to roztrzyga o tem p: zyn.ierze, zgodnie 
z interesami Niemiec i całej Europy."

K o m u n i k a t  t e n  b a r d z o  j e s t  z n a ­
c z ą c y  w y n i o w n y  i na  c z a s i e .  W ynika z nie­
go, żo gdyby musiało przyjść dc wojny, Niemcy będą 
Austrji pom agały. L e c z  m e  w y n i k a  z 
n i e g o  j e d n a k  w c a l e :  c o  d a l e j ?  c o  p o  
w o j n i e ?  A jeże li tegc ściśle, dokładnie, przy­
mierze nie przewiduje, ui jest ono przecież r.ie- 
zupełnem . Jako zaś n i e z u p e ł n e  ma tę do­
brą stronę, że może tylko utwierdzać Austrją w 
chęci i zamiarach utrzymania pokoju  z Rosją.

z te g r iu n ^ w iT k a ^ że  ' ^  WJC,hodząc zawbze
nar 1 w y p row ad ™ ^  W S  Ferdr

pi „ uię. Poki się to nie stanie, dyn 
u a  po prostu o czem  mówić rahkk “ V'J“

byd i n a d a ? ^ ™ ' .

W ^ ? a r j i  zrobić 
im acja nie 
na są nie- 
nicpewnem

niepókojącem -  me z Pow odu7uc“hu'‘ woNk -  
tak mowi jeszcze tfcz sama inform acja pom rzedo- 
„ „  lecz z J & Z Ł u
załatwienia się z Bułgarją ku zaduwolnmniu Ko- 
8ji. W każdjiu  razie, jezeli hię sprawdzi, że R o ­
sja zadowołm łaby się gabinetem  koalicyjnym i 
odstąpiłaby od  jretcnsji dyktatury swojego kom i­
sarza to byłaby to niezmiernie pokojowa iaza 
v  rozwoju położenia. To zeskromnienie R o0ji 0- 
tworzyłohy tak e widoki, że ca ła  dyplom acja, 
byle m sprowadzić, powitałaby z radością oba le­
nie k3. Ferdynanda przez rewolucję.

Z tem wszystkiem najważmejszem pozostaje 
pytanie, jaki jest stosurek między Austrją a Niem 
cami. Pesłtr Lloyd  wykazywał, że napastm ezapo- 
lityka Rosji na W scbudzie dotyka nie jed^ę A u ­
strję ai0 zarówno Niemcy, W łochy * Anglję. — 
Dotąd w akcji p a ń :tw  me było tego widać. Co 
do Niemiec, toż tyle razy już zapewniał ks. Bis-

przesłuchał go i zobaczył, że z protokołu, któiy 
z niego ściągnął, nie wyniesie żadnego pożytku, 
wtedy poszedł do niego z wizytą, zaprosił go na 
śniadanie, potem na obiad, w parę dni potem 
pojechał z nim na bal do Opery, po balu wydał 
dla niego i dla paru baletmo wesołą kolacyjkę, 
a takim był wesołym, takim lekkomyślnym, że p. 
Ribaudeau, pijąc szampana, ani przypuszczał, że 
to co mówi jest skrzętnie notowane przez ukry­
tych za portjeram i protokolantów. W godzinę po 
te i kolacji p. Ribaudeau z łańcuszkam. na rę- 
kacp jech a ł do więzienia w Maras.

B p. Legrand iuaczej postąpił. Udał się do 
pewnej kawiarni i ztamtąd przez teleton zac/.ąl 
z nim rozmawiać. A kiedy p. Legrand zapytał, 
kto go do telofonu wzywa ? —  odpow iedział mu 
p. Yigueau, że jest W ilsonem, a znając już od 
Ribaudeau mnóstwo tajemnic, mówił z L egran ­
dem w samej rzeczy tak, jakby z nim mówił 
sam W ilson. No, i tu oczyw iście mnóstwo no 
wycli dowiedział się rzeczy, mianowicie guzie oą 
ukryte rozmaite papiery, co Legrand zrobił, żeby 
ci i owi świadkowie złożyli fałszywe zeznauia etc.

1 za pom ocą wspońiniaaych sposobów do 
szedł n. Vigneau w ciągu paru tygodni do po­
siadania takich materjałów, które w wysokim sto 
pDiu kom prom itowały nietylko W ilsona, ale mnó 
stwo innych wybitnych republikanów. Przerażono 
się. Dreszcz przebiegł po skórze wielu wpływo­
wych ludzi i —  nastąpił wyro c odw ołujący p. 
Yigneau z posady sędziego śledczego.

Owóż ani mi się śni bronić sposobów, któ­
rych p. Yigneau używał dla dowiedzenia się 
prawdy Mojem zdaniem, zla  jest procedura, 
która sędziemu śledczem u odejm uje m ożność zde­
maskowania łotra, ale z drugiej strony sędzia 
śledczy nie powinien nigdy uciekać się do takich 
środków, którego lego godność pom ijają. W ięc 
nie pochwalam p. Yigneau, zapisać jednak muszę, 
że połow a Paryża go pochwala, co niech wam 
służy za dowód, jak  dalece silna rodzi się już 
tu nienawiści do republiki i republikanów, kiedy 
ludzie z n iechęci do nich gotow i już są aprobo­
wać to, co w żadnym razie na aprobatę zasługi­
wać c ie  może.

P aryż 11 stycznia.
Dzisiejszy Journal Officiel ogłosił d ekret o d ­

wołujący sędziego śledczego, p. Yógneau, z posady 
sędziowskiej i poddaiący go pod  sąd dyscjp li- 
narny.

Rzecz z pozoru drobna, a przecież dotknęła 
ona m ocno wszystkich i podzieliła cały Paryż na 
dwa obozy, na tycn, którzy stoją po stronie 
pana Vigneau i na ty c h , którzy popierają 
klikę rządową. —  Pokrótce sprawę tę wam wy 
jaśmę.

P Yingeau jest synem rządzcy dóbr jedne­
go z książąt Orleańskich, a wychowany w zasa­
dach m onarch.cznycb, pragnie szczerze powrotu 
królestwa we Francji. Jednakże jako urzędnik bą 
dowy był zawsze lojalnym i legalnym i nigdy nie 
wykroczył na jo tę  od obowiązujących go przep i­
sów. A że był zdolnym, pracowitym i energicznym, 
więc pomimo, iż monarchiści awansują dość p o ­
wolnie pod republikańskim rządem i że wszystkie 
tłuste posady oddawane są zajadłym  republika­
nom, z tem wszystkiem p. Yigneau doszedł w 
końcu do stanowiska samodzielnego sędziego 
wtedy , gdy jeg o  republikańscy koledzy byli 
już dawno w apelacyjnym i kasacyjnym try­
bunale.

Na tej posadzie jakimś trafem oddano mu 
prowadzenie śledztwa w sprawie Wilsona. Mówio 
no mi, że stało się to dla tego właśnie, iż̂  prze 
widywano, że p. Yigneau nic koniec końców nie 
wykryje, a wobec monarchistów można się będzie 
zasłonić oświadczeniem, że przecież nie republi­
kanin. ale monarchista prowadził śledztwo, więc 
tendencji ukrywania me było. I p. YYgueau w 
samej rzeczy nieby nie wykrył, m e dla tego, żeby 
p. W ilson i jego  towarzysze byli czyści jak an io­
łowie, ale dla tego, że teraźniejsza liberalna p ro ­
cedura karna jest właśuie tak obmyślana i u ło ­
żona, aby zbóje i nicponie mieli wszystkie sposo­
by zatajenia swych zbrodni. Gdzie tkniesz, to w 
tej chwili SDOtkasz się z paragrafem  lub przepi­
sem zakazującym sędziemu rob ić to lub owo, a 
ułatwiającym zbrodniarzowi wyślizmięcie się z rąk 
sprawiedliwości. Jesteśmy przecież humanitarni, a 
w humanitaryzmie i w oszczędzaniu zbójów  i ł o ­
trów poszliśmy tak daleko, że na ich łup wyda­
liśmy ludzi uczciwych i prawych. Wszak przy u 
kład*aniu nowoczesnych kodeksów karnych myśli­
my zawsze tylko o tem, żeby być jak  n a jłago­
dniejszymi dla łajdaków, a nigdy nam na myśl to 
nie przychodzi, że ci łajdacy nie są wcale ła g o ­
dnymi i humanitarnymi wobec porządnych oby­
wateli.

Słowem przypuszczała klika republikańska, 
że gdy p. W ilson i towarzysze notraną zręcznie 
korzystać ze wszj stkieh furtek, jakie im prawo i 
procedura karna otwiera, o p. A igneau mc nic 
wykryje, a wtedy przed Luropą powiedzieć uę- 
dzie można, że rząd republikański jest idealnie 
sprawiedliwym i honorowym, skoro ludzi niewin­
nych, Grevy'ego i W ilsona, usuoął od  steru za 
samo podejrzenie, że m ogą być winnymi.

Ale p. Y igneau wziął się do  ̂ sp-  twy raa- 
czej, bo zagiął parol na republikanów, l e  środki, 
jakich  mu me dawała liberalna procedura, p o ­
stanowił zdobyć własnym sprytem. Zaprzyjaźnił 
się więc z jednym  z głównych ajentów Wfisona, 
redaktorem Ribaudeau i tak umiał zręcznie grać 
rolę przyjaciela jeg o , że dotarł az do m jskryt- 
szych tajników jeg o  serca. Kiedy jako sędzia.

S E J M .
(X X J F  posiedzenie z d. 17 stycznia 1S86.)

(Dokończenie.)
Z porządku dziennego odesłanem  zostało 

w pierwszem czytaniu sprawozdanie W ydziału 
krajow ego w przedm iocie wyłączenia przysiółka 
„C h a tk i1 ze związku gminy „ Jastrzębków ", a 
przyłączenia go do gminy j Sroki" ad „Szcze- 
rzec" w powiecie lwowskim —  do komisji adm i­
nistracyjnej.

Z kolei wnos sprawozdanie komisji w ybra­
nej w celu postawienia wniosku do uczczenia 40 
rocznicy wstąpienia na tron Jego Des. i Kroi. 
Apost. M ości Najj. Pana, w zastępstwie p. A lfreda 
Potockiego ks. Eustachy Sanguszko.

W motywach sprawozdania pod aosi komisja, 
że jednom yślnem  uchwaleniem wniosku M arszał­
kowskiego, Sejm pospieszył złożyć dowód, jak  
pożądaną dlań jest sposobność, pozwalająca mu 
objaw ić wdzięczność i przywiązanie dla Najd. 
Osoby Najj. Pana, ktorego M onarsza m ądrość i 
głębokie poczucie sprawiedliwości stało się ź r ó ­
dłem  łask, jak ie spłynęły na kraj nasz pou Jego 
berłem .

W  wykonan a powzięte; uchwały, komisja 
sądzi, że najodpowiedm ej spełnia powierzone so­
bie zaaanie postawieniem wniosków w sprawie 
dla M onarcbji pożytecznej, a dla kraju wielce d o ­
niosłej : dając naszej m łodzieży m ożność kształ 
cem a się do wyższej służby wojskowej i wskazu­
ją c  je j do tego drogę.

Komisja, jak  to ju ż donieśliśmy, przedsta­
wia tedy następujące wnioski:

I. Sejm Królestwa Galicji i Lodom erji z W. 
Księztwem Krakowskieno ustanawia fundację wie­
czystą linienia Jego Ces. i Król. Apost. Mości 
Cesarza 1’ ranciszka Józefa I. przeznaczoną na 
kształcenie m łodzieży polskiego i ruski°go p och o­
dzenia z Galicji, b*z różnicy wyznania, ODrząaau 
i stanu w zakładach wojskowych i przeznacza na 
ten cel po wieczne czasy roczrych  dwanaście ty­
sięcy zł. w. a.

II. W ydział krajowy uprosi J. C. i Kr. M., 
by raczył łaskawie przyjąć rozdawnictwo tych sty 
pendjów na podstaw, a każdorocznych wniosków 
W ydziału krajowego.

III. Sejm poleca W ydziałow i krajowemu 
bezzwłoczne podjęcie rokowań w celu wprow a­
dzenia, w życie tej fundacji, która w głównej i 
przeważnej mierze ma zapewniać m łodzieży m iej­
sca funduszowe w c. k. wyższych zakładach w o j­
skowych.

Izba bez rozpraw, pośród oklaskow, uchwa­
liła jednom yślnie wszystkie powyższe wnioski.

Sprawozdanie kom isji szkolnej w przedm io­
cie nauczania języka niem ieckiego w szkołach 
średnich, przedstawia sprawozdawca p. Czerkaw 
ski z następującym wnioskiem;

„Sejm  Królestwa Galicji i Lodom erji z W. 
Ks Krakowskiem, przyjm ując zakomunikowane 
przez W ydział krajowy snrawozdanie Rady szkol­
nej krajowej o stam e nauki języka niem1 scki?go 
w szkołach średnich krajowych do wiadomości, 
wzywa c. k. władze szkolne, by nie ustawały w 
usiłowaniach do podniesienia tej nauki skierowa­
nych, lecz owszem szczególuiejszą ią  otaczały o- 
jjie^ą i przez zabezpieczenie je j poważnego w 
rzędzie innych przedmiotów szkolnej nauki sta­
nowiska, przez pozyskiwanie i dobór światłych i 
dobrze ukwalifikowanych do niej, zawodowych 
nauczycieli, przez pom nożenie stypendjow dla 
sposobiących się do mej kandydatów, nareszcie 
przez ustalenie racjonalnej i praktyczne, m etod 
i ścisłe pizestrzt gmiie pilnego i umiejętnego 
wyKonywania jej zasad dążyły do ttgo, iżby 
nasza m łodzież po uaonczem u krajow ych szkól 
średnich w całym  zakresie je j pojęciu dostę­
pnym poprawnie i swobodnie władała języki.m  
niem ieckim ",

W rozprawie ogólnej zabierał g ło3 p. dr. An­
toniewicz, czyniąc uwagi, iż nauta języka n iim iec- 
kiego nie wyda pożądanych owoców, jeże li ję zy ­
kiem tym m łodzież i w domu mówić nie będzie, 
i proponował, aby niektóre przedmioty w ykłada­
ne były w języku niemieckim, aby przynaj­
mniej w ten sposób ułatwić przyswojenie tego 
języka.

Po odpowiedziach pp. hr. Golejewskiego i 
spraw ozdaw cy, Izba przyjęła wniosek wię­
kszości.

Imieniem komisji edukacyjnej referuje o 
wniosku posła Tadeusza Ilom anowicza w sprawne 
leformy szkół śidn ick  poseł W ojciech  Dżiedu- 
szycki i przedstawia następująco w nioski.

'ważywszy, że uchwala Sejmu Królestwa 
Galicj:* i Lodom erji z W ielkiem Księstwem Kra- 
kowskietn z dnia 11 lipca 1880, w której Seim 
wypowiedział swoję opinję o niezbędnej potrze­
bie reform y szkól średnich i o kierunku, w ja - 
kimhy ta reform a odpowiednio do potrzeb kraju 
dokonaną być powinna —  dotychczas nie odn io­
sła skutku ;

zważywszy, że według § 11 lit. i) ustawy 
zasadniczej o R eprezentacji Państwa z dnia 21 
grudnia 18G7, w związku z § 12 tej ustawy, do 
zakresu działania Rady Państwa należy tylko 
uchwalanie zasad nauczania w gim nazjach, zaś 
do Sejmów' krajowych należy całe ustawodawstwo
0 szkołach realnych, a co  do gim nazjów cały ten 
zakres ustawodawczy, jaki Sejmom w sprawie 
szkół ludow7ych służy;

zważywszy, że odrębność historyczna i na­
rodowa kraju naszego i w łaściwości charakteru 
narodowego dom agają się z wielu względów od ­
miennego naukowego i dyscyplinarnego kierowni- 
ctwa jzKÓł średnich —

Sejm Królestwa Galicji i Lodom erji z V. icl- 
kiein Księzstwem Krakowskiem wzywa c. k. Rząd, 
aby przy zamierzonej reform ie szkół średnich 
uwzględnił odrębne potrzeby właściwości kraju 
uaszego, zapewniając jak  największy wpływ na 
urządzenie i prowadzenie szkół czynnikom  krajo­
wym tak ustawodawczym, jakoteż administra­
cyjny uu

W nioski te uchwaliła Izba bez rozpiaw .
W dalszym ciągu porządku dziennego wmo- 

sił p. hr. Jan Stadnicki sprawozdanie komisji 
budżetowej o przedłożeniu W ydziału krajowego 
w przedm iocie utworzenia stałego funduszu po­
życzkow ego dla spółek wodnych, które się koń­
czy następującemi wnioskami

1. upoważnia W ydział krajowy do a 
siągnięcia pozyczki w imiennej wartości 700.000 
zł. przez emisję 4 V2 prc. obligów  krajowych, 
oraz do udzielania z kapitału ztąd uzyskanego 
Spółkom  wodnym na pokrycie datków konkuren- 
Cjjnych, spłaealnych w ratach pożyczek, za opłatą 
procentów odpowuadających stop.e procentowej 
kursu emisyjnego tych obligów, wraz z ewentual­
ną należytością skarbową, tudzież dodatku na 
adm inistrację i na utworzenie specjalnej rezerwy, 
która winna dosięgnąć 10 prc. sumy pożyczonej.

2. Sejm uchwala dołączoną ustawę upowa­
żniającą W ydział krajowy do zaciągnięcia pow yż­
szej pożyczki.

3. Sejm wzywa c. k. Rząd, ażeby z uwagi 
na cel tej pożyczki krajowej, tudzież na posta­
nowienie § 11 ust. z d. 30 cz°rwca lS8u r. Dz, 
p. p. Nr. 110 wyjednuj w drodze ustawodawczej 
uwolnienie ooligów  tej pożyczki od wszelkich 
opłat i należytości skarbowych oraz zezwolenie 
na lokowanie kapitałów fundacji zakładów pu­
blicznych, pieniędzy nupilarnycn, fideikom isowyck
1 d e p o z y t o w y c h  oraz '-aucji służbowych w maią- 
cycli się emitować obligacjach.

4. Poleca się W ydziałow i krajowemu, aby 
przy udzielaniu Spółkom  wodnym dalszych poży­
czek z aktywów pożyczki m eljoracyjnej 7, r. 1888 
zastosował termina, zwrotów ściśle do okresu u- 
morzenia zaciągniętej p izez kra pożyczki.

Do ustępu 4 powyższych wniosków wniósł 
Pos. hr. W odzick i poprawkę stylistyczną następu­
jące j treści, iż po słowach „z  pożyczki m eliora­
cyjnej z r. 1888“ ma być wstawiony następujący 
tekst: „term in ostateczny zwrotów am ortyzacyj­
nych, zastosowywał ściśle do okresu umorzenia 
zaciągniętej przez kraj pożyczk i."

Po przyjęciu  poprawki tej p^zez sprawo­
zdawcę i Izbę, uchwaliła Izba tak przedstawione 
wnioski kom isji jako też odnośną ustawę o za ­
ciągnięciu przez kraj pożyczki w kw ocie 70 000 
zł. a. w. dla spółek wodnych.

Z kolei następuje sprawozdanie kommji p rze ­
mysłowej o przedłożeniu W ydziału krajowego 1 
czynności w zakresie przem ysłu kraiowego.

(Część II. Pożyczki i zasiłk: udzieiane dla 
rozwoju przemysłu krajowego).

(Sprawozdawca p. Tad. Dzieduszycki).
Zgodnie z wnioskami komisj. powzięła Izba 

bez dyskusji następujące uchw ały: ^
1) Sejm przyjmuje do wiadom ości sprawo­

zdanie W ydziału kraj. z czynności o zaaresie u- 
dzielenie pożyczek i zasiłków dla rozw oju p rze ­
mysłu krajowego.

2) Petycj \
L. S. 354. Stanisława Kostrzewskiego w 

Samborze o udzielenie pożyczki w kwocie 5000 zł. 
ewentualnie 4000 zł. na cele rozszerzenia fabry­
ki i urządzenia odlew am i żelaza,

L. S. 6U9. C k uprzyw. 1 fabryki cykorji 
firmy Fest M ayerhof et W ittmayer w T a rn o ­
wie o pożyczkę 25.000 zł. na podźwigniem e p rze ­
mysłu.

L. S- 6G1. Pinkasa Kram per w łaściciela  fa ­
bryk. haftów w Stanisławowie o udzielenie b e z ­
procentowej pożyczki w kwocie 6000 zł. ewentu­
alnie o subwencję 1000 zł.

L. S. 687. A ntom °go Pleitfer cukiernika we 
Lwowie o udzielenie pożyczki bezprocentowej w 
kwocie 500 zł.

L. S. 734. Stan Bandrowskiego w Krakowie 
o udzielenie subwencji na urządzenie filu tk i przy­
rządu dc gaszenia ognia własnego patentowanego 
wynalazku.

L S. 925. Adama L tkocza  konwisarza we 
Lwowie o udzielenie subwencji w kwocie 1000 zł. 
celem  rozszerzenia przedsiębiorstwa.

i
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L. S. 853. Stowarzyszenie robotników szew­
skich „R ów ność" we Lwowie o udzielenie subwen­
cji lub bezprocentowej pożyczki: —

przekazuje Sejm W ydziałowi krajowemu 
do załatwienia po wysłuchaniu komisji kra 
jow ej dla spraw przemysłu dom owego i ręko­
dzielniczego.

Sprawozdanie komisji gminnej z petycji re­
prezentacji gminy miasta Podgórza w przedmie 
cie sprawowania tamże czynności policyjnych 
wnc3i sprawozdawca p. Lasocki. Wnioski komisji, 
zmodyfikowane poprawką p. Piłata uchwalono w 
następującem brzmieniu :

1. W zywa się Wys. c. k. R ząd do p rzed ło­
żenia Sejmowi na najbliższej sesji ustawy, p rze ­
kazującej w myśl końcowego ustępu § 27 ustawy 
gminnej z roku 1866, załatwianie pewnych czyn­
ności policji m iejscowej organom rządowym w P od­
górzu.

2. W zywa się W ys. ck. Rząd, by zwiększył 
personal straży bezpieczeństwa przydzielony ck. 
Ekspozyturze policji w Podgórzu.

Na wniosek komisji gospodarstwa krajowe 
go uchwalono upoważnić W ydział kraj. do udzie 
lenia Towarzystwu gorzeluiaów polskich na wy- 
dawrmtwo czasopism a Gorzelnik na rok 1888 
subwencję w kwocie 300 zł. w. a.

Na podstawie referatu p. Chamca z komisji 
administracyjnej o petycjach, dom agających się 
utworzenia urzędów podatkowych w Mielnicy, 
Tuchowie, Bukowsko, Zabłotow ie i Mszanie dol­
nej — • odstąpiono te petycje rządowi do uwzglę 
dnienia.

O petycjach W ydziału powiatowego w Ka­
łuszu, Turce i Zbarażu względem  obniżenia od ­
setków zwłoki od rządowych podatków, refero­
wał poseł Romer. Uchwalono odesłać W ydzia ło ­
wi kra jów 3mu z poleceniem  zawiadom.enia p e ­
tentów o odnośnej uchwale Rady państwa.

Petycją gminy Pakoszówka o odpisanie ko­
sztów szupasowania rodziny Romańczyków w kwo- 
pie 40 zł. 45 ct. przekazano W ydziałowi kraj. do 
załatwienia

W  skutek petycji gminy Ruda w powiecie 
M ieleckim przyjęto na fundusz krajowy koszta 
utrzymania niejakie, Hani Strahm w wiedeńskim 
zakładzie zaopatrzenia ubogich, w kwocie 1255 
zł. 40 ct.

Petycją gminy miasta Doliny w sprawie u- 
m ieszczenia zapory mytniczej na drodze rządo­
wej Podkarpackiej w pośrodku miasta, odstąpio­
no c. k. rządowi do załatwienia.

Nad petycjam i: gmin Mostki z Malinówką o 
przyznanie gminom prawa prezentowania duszpa­
sterzy i gmin Kiełków, Męciszowa, Kandyn, T u ­
szyna i D ębica w sprawie należytości za dowoź 
kamieni na drogę krajową, przeszedł Sejm do 
porządku dziennego.

Petycją gminy Jawor w powiecie Turczań- 
skim z powodu nadużyć w ójta; i petycją Iwana 
M oroza z W oli Małnowskiej w tej samej sprawie 
odstąpiono W ydziałow i krajowemu do odpow ie-’ 
dniego zarządzenia.

Jako ostatni punkt porządku dziennego 
w chodzi na stół Izby sprawozdanie komisji adm i­
nistracyjnej w przedm iocie uregulowania stosun­
ków służbowych. Referent p. K o z ł o w s k i  
przedkłada projekt do ustawy o stosunkach służ­
bowych, obejm ujący 59 paragrafów.

Izba uwalnia referenta od  czytania spraw o­
zdania. W  dyskusji generalnej nie zabiera nikt 
głosu. Do § 1 ustawy zgłasza drobną poprawkę 
p. Gnoiński. P. A n t o n i e w i c z  oświadcza, że 
projekt ustawy został posłem  tak późno rozdany, 
że niebyło fizycznej możliwości odczytania go i 
należytego rozpatrzenia. Mówca żąda przeto od­
roczenia rozprawy nad ustawą do jednego z naj­
bliższych posiedzeń.

W ywiązuje się żwawa dyskusja formalna. 
P. B a d e n i Stan. zwraca uwagę, że już co do 
drugiej ustawy (pierwszą Dyła ustawa bud. dla 
wsi) pojawia się wniosek odraczający. P. L a s- 
s o c k i prosi o cofnięcie ustawy z porządku 
dziennego, gdyż nikt ustawy nie czytał. P. Z o l l  
jest za odroczeniem  rozprawy do wieczora. M ó­
wią jeszcze pp. Antoniewicz, Lubieński i Badeni 
Stan., oraz sprawozdawca, poczem  Izba uchwala 
odroczyć rozprawę do wieczornego posiedzenie.

* **
{Posiedzenie wieczorne).

Na wieczornem posi jdzeniu przystąpiła Izba 
do rozprawy szczegółow ej nad ustawą o stosun­
kach służbowych.

Do §. 1, który opiew a: Ustna umowa staje 
się obow ązująrą przez wręczenie książeczki służ­
bowej lub certyfikatu, na których ma być uwi 
doczniony dzień zawartej um owy“ —  czyni p. 
W incenty Gnoiński poprawkę, ażeby opuścić s ło ­
wo „U stna."

Izba uchwala §. 1 z poprawką.
Następne §§. od 2 do 7 włącznie przyjęto 

bez rozpraw. Traktują one o warunkach umowy, 
o zastępcy służbodawcy, o równoczesnem  przyię

ciu kilku służb, o odmawianiu sługi i stręczeniu 
sług.

Przy §. 8, który traktuje o rozpoczęciu  
służby, zabiera głos p. A b r a h a m o w i e  z. M ów ­
ca biorąc za motto słowa p. Kazimierza G ro­
cholskiego, że nie należy wydawać wiele ustaw, 
lecz dobre ustawy, analizuje postanowienia §. 8, 
według którego sędzia m oże służbodawcę zmusić 
środkami przymusowemi i równocześnie grzywną 
do przyjęcia sługi, a następnie według swego upo­
dobania jeszcze  i aresztem ukarać. Mówca kry­
tykuje następnie dalsze §§fy ustawy, bądź to 
sprzeczające się czę3to między sobą, bądź zaw ie­
rające postanowienia zdaniem mówcy niemożliwe. 
Ustawy takiej w szczegółow ej dyskusji, wobec 
braku czasu, w pełnej Izbie poprawić n iepodo­
bna. M ówca wnosi przekazań:' ustawy W ydzia­
łowi krajowemu do ponownego zbadania i p rzed ­
łożenia je j aa najbliższej sesji sejmowej.

P. R o m a n o w i c z  ośw iadcza, że jakkol­
wiek jest przeciwnikiem odraczania ustaw, musi 
głosow ać za wnioskiem p. Abraham owicza, gdyż 
Izba nie ma nawet czasu na poprawienie lichego 
tłum aczenia ustawy żywcem z niemieckich ustaw 
przełożone; na język  nie-polski.

Mówca wykazuje dalej co do treść: samej, 
że ustawa zawiera usterki nadzwyczaj rażące. — 
W edług niej nawet oficjaliści —  w drodze „d o ­
brow olnej" —  mieliby wejść do kategorji sług u 
stawie tej podpadających

P. Stanisław hr. B a d e n i  dziwi się prze- 
dewszystkiem, że dopiero przy § 8 -ym podniesie 
no usterki całej ustawy, co powinno było nastą­
pić w rozprawie ogólnej. Tymczasem rozprawę o- 
gólną pominięto, a przy jednym  z paragrafów po­
stawiono wniosek odroczenia całej ustawy. Jest 
to rodzaj s z y b e r a .  M ówca sądzi, że lepiej by­
łoby postawić od razu kategorycznie wniosek 
przejścia do porządku dziennego.

W obec prawdopodobnego odroczenia sesji se j­
mowej sądzi mówca, że najlepiej będzie odesłać 
projekt ustawy napowrót do komisji.

P. R o z w a d o w s k i  Tomisław oświadcza 
się energicznie za dyskusją specjalną nad usta­
wą. która jest konieczną dla uporządkowania 
stosunków służbow ych w kraju, gdzie już ze słu ­
gami rady sobie dać nie można, Ewentualnie bę­
dzie mówca głosow ał za wn.oskiem p. Badeniego
0 odesłanie projektu do komisji

P. Adam ks. S a p i e h a  występuje w ob ro ­
nie Sejmu przed zarzutem, jakoby Sejm chciał 
„dać szybera." Stosunki służbowe są u nas złe, 
ale któż zechce zadać krajowi lekarstwo jakie 
przypisuje komisja, któż zechce wziąć na siebie 
odpowiedzialność za tę receptę, napisaną źle, jak 
to pp. Abianam ow icz i Rom anowicz wykazali, —  
Dziś, kiedy Sejm uczy żywot swój na godziny, u- 
stawy tej poprawić niepodobna.

M ówca nie m ając oficjalnej wiadom ości o 
odroczeniu obecnej sesji sejmowej uważa, :.e 
zwrócenie projektu do komisji byłoby dopie 
ro prawdziwym szyberem i dla tego będzie g ło ­
sował za odraczającym  wnioskiem p. Abraham o­
wicza

Ostatni głos miał sprawozdawca p. K o- 
z ł  o w s k i. Oświadczył, że referat ustawy został 
mu w komisji niejako narzucony, że komisja pra­
cow ała nad ustawą przyzwawszy rzeczoznawców
1 prawników, którzy usterek żadnych w p ro ­
jekcie  nie dostrzegli; że paragraf 36 ustawy, 
który p. Rom anowicz przytoczył jako horrendum 
stylistyczne, czem wywołał wielką wesołość w 
Iznie, jest produktem styli stycznym W ydziału 
krajowego. Mówca sądzi, że ustawa da się w d y ­
skusji szczegółow ej poprawić, jeżeli Sejm nie ze ­
chce pójść na drogę „walenia ustaw". A należy 
się o to obawiać; powiedzenie jednego z posłów : 
„D ziś mieliśmy dzień szczęśhwy, zwaliliśmy dwie 
ustawy" stało się —  n iestety ! —  „ ein geflugeltes 
W orta. Nie przesądzając zdania Izby i nie sprze­
ciwiając się postawionym wnioskom odraczającym  
oświadcza referent, że w razie wejścia w dalszą 
rozprawę szczegółow ą obowiązuje się bronić po­
szczególnych paragrafów i ODronić je, gdyż nie ma 
takich sprzecznuści i takich usterek jak niektó­
rym mówcom twierdzić się podobało.

Marszałek poddał pod głosowanie przede- 
wszystkiem odraczający wniosek p. Abraham owi­
cza, który też utrzymał się ogrom ną większością. 
W  ten sposób ustawa o stosunkach służbowych 
spadła z porządku dziennego. Porządek dzienny 
został wyczerpany. Na propozycję M arszałka u- 
chwaliła Izba wziąć na porządek dzienny niektó­
re przedłożenia, które dopiero na poraanem po­
siedzeniu posłom  rozdano.

Przy szczupłym  już kom plecie przedstawił 
p. hr. L  u b i e ń 8 k i z komisji bankowej zmianę 
§§ 3, 50, 51, 52 i 63 statutu Banku krajowego, 
m ocą której bank będzie odtąd przyjm ował go­
tówkę także i na wkładk, oszczędności od 5 zł. 
począwszy aż do wysokości 1 n.iljona zł. —  Izba 
uchwaliła.

Imieniem komisji budżetow ej przedłożył p. 
A b r a h a m o w i c z  preliminarze budżetu szkoły

rolniczej i ogrodniczej w Czernichowie na rok 
1888. Uchwalono bez rozpraw dla szkoiy ro ln i­
czej : wydatki 36.250 zł., dochody 20.000 zł. —  
dla szkoły ogrod n icze j: wydatki 32G5 zł., docho­
dy 2600 zł.

Przy budżecie folwarku Czernichowskiego 
p. hr. K o z i e b r o d z k i W ładysław  podnosi 
szereg uwag co do gospodarki folwarcznej w wie­
lu gałęziach dwa razy droższej od gospodarki 
w Dublanach. W niosków mówca nie stawia.

Po przem ówienia sprawozdawcy, uchwalono 
według projektu komisji wydatki 14 321, dochody 
16.410 zł.

W ob oc  bardzo szczupłego kompletu i wi­
docznego znużenia Izby, zamknął M arszałek po 
siedzenie o g. 10 m. 30 w nocy.

Następne posiedzenie jutro, we czwartek o g. 
11 przed południem .

PRZEGLĄJ) z dnia 19 stycznia 1888.

Lwów , dmn 18 stycznia.

J E  p. dr. Smolka wyjeżdża w sobotę wie­
czór do Wiednia dla przygotowania się do otwarcia 
Rady Państwa.

P. Stanisław Koźmian, redaktor Czasu, ba­
wi w naszem mieście.

Schronisko fundacji ks. Aleksandra Lu­
bomirskiego. Na nm isany konkurs nadesłano 13 
projektów i będzmwie, zebrani w komplecie, ukoń­
czyli już swoje zadanie gdy jednakże orzeczenie ich 
ma być przedłożone p. ministrowi do zatwierdzenia, 
przeto wyroku swego nie publ kowali. Rezultat o- 
stateczny podamy po sankcji ministerialnej.

Piknik. Pod protektoratem Marji hr. Potockiej, 
odbędzie się dnia 24 b. m. piknik. — Biletów wstępu 
po 5 ztr. dostać można przy ul. Kościuszki pod 1. 14.

Slub. Ubiegłej soboty odbył się w Krako­
wie w kościele 0 0 . Kapucynów ślub p. Marjana Cza­
sza, adjunkta sądu powiatowego w Krzeszowicach 
z panną Marją Scbnizel, córką ś p. radzcą ditorn.

Krolowa Wiktorja w czasie swojego pobytu 
we Włoszech odwiedzi, jak zapewniają o tem polskie 
dzienniki i Ojca św. i króla Humberta.

W  sprawie polskiej pielgrzymki do
Rzymu otrymujemy następujące pismo:

Po powrocie onegdaj z Rzymu, dokąd w spra­
wie naszej pielgrzymki jeździłem, zastałem wielo li- 
stów, pisanych z różnych stron kraju, a nawet nie­
które z wymówkami: dlaczego na pierwsze listy nie 
odpowiadam, jak stoi sprawa naszej pielgrzymki do 
wiecznego miasta? Mam przeto zaszczyt niniejszem 
uwiadomić osoby interesowane, że z powodów waż­
nych dopiero około 25go b. m. będą ogłoszone wa­
runki rzeczonej pielgrzymki —  upraszam więc o 
cierpliwość

Tenczynek, d. 17 stycznia 1888 r.
X . D r. W . Smoczyński.

Uroczystość Joidanu odbyła się jak coro- 
cznie nader uroczyście w naszem mieście przy asy- 
stencyi wojska i wśród ndziału nadir licznej publi 
czności. O godzinie 10 rano rozpoczęła się solenna 
msza w Wołoskiej cerkwi, odprawiona przez ks. me­
tropolitę Sembratowicza w asyście kanoników kapituły 
lwowskiej, poczem oKoło godziny 11 w południe 
udał się ks. metropolita na rynek, celem poświęcenia 
wody.

Cały rynek przepełniony był ciekawemi tłumami 
i każdy z dzbankiem w ręku oczekiwał niecierpliwie 
aktu poświęcenia. Jedna honorowa kompanja 15 p. 
p. utworzyła szpaler od strony Wołoskiej cerkwi, aż 
ku studni, przy której ustlwlolio oRarz. Studnia była 
cała ustrojona choiną, a posąg mitologiczny przysło­
nięto zupełnie.

Bractwa wszystkich miejscowych cerkwi proce- 
sjonalnie poprzedzały ks. metropolitę, który wraz 
z ks. archidjakonem Hoterowskim przystąpił do ołta­
rza celem dopełnienia aktn poświęcenia wody. Oka­
zanie się ks. metropolity z krzyżem w ręsu powitała 
muzyka wojskowa 15 pułku piechoty poważnym mar­
szem, przyczem żołnierze oddali honory wojskowe. 
Podczas czytania ewanielji kompanja honorowa dała 
cztery salwy, a za każdą salwą muzyka odgrywała 
hymn ludowy.

Także i w chwili poświęcema wody zagrzmiała 
salwa, poczem wojsko wraz z muzyką raszyło z pro­
cesją, która obeszła dokoła rynek i powróciła do 
Wołoskiej cerkwi, skąd poszczególnejbractwa udały si 
do swoich cerkwi.

Zaleawie ks. metropolita odszedł od ołtarza, 
tłumy publiczności przełamały szpaler policji i chciwie 
się rzuciły do studni, chcąc bodaj trochę zaczerpnąć 
święconej wody i urwać kawałek sośniny na pamiątkę. 
W jednej chwili studnia była ogołocona ze swych 
ozdób a policja daremnie starała się utrzymać jaki 
taki porządek.

Uroczystość skończyła się o godzinie 1 2 y2 
w południe.

IX. Walne zgromadzenie oddziału lwowskie­
go towarzystwa wzajemnej pomocy rękodzielników i 
przemysłowców „Rodzina", odbędzie się w niedzielę 
dnia 22 b. m. o godzinie 3 po południu w sali ka­

syna miejskiego. Ze sprawozdania oddziału lwowskiego 
widzimy, iż oddział nader pomyślnie się rozwija i 
dzisiaj po 6 latach istnienia, liczy 111 członków 
rzeczywistych, a 42 wspierających, a nadto do Wy­
działu centralnego przesłał kwotę 696 złr. 26 ct. 
czem przyczynili się, iż w bieżącym roku wejdzie w 
życie fundasz stypendyjny dla członków „Rodziny".

Sprostowanie. Wczoraj na podstawie fałszy­
wego doniesienia porannych pism podaliśmy, iż p. B. 
Biernacka umarła; tymczasem przeciwnie, ma się ona 
zuacznie lepiej i jest na drodze zupełnego wyzdro­
wienia.

Nekrologja. Wincenty Junosza Łempicki, 
zmarł dnia 11 b. m. w Stanisławowie przeżywszy 
75 lat.

Stanisław Ostoja Politalski, właściciel dóbr ziem­
skich, żołnierz z r. 1863 zmarł dnia 9 b. m. w 
Przewrotnem w 43 roku życia.

Życie gorączkowe. Pod tym tytułem roz­
poczynamy dziś druk na 4 stronicy bardzo wesołej 
komedyjki francuskiej, nadającej się przedewszystkiem 
do teatrów amatorskich. Tłumacz jej zastrzega sobie 
wszelkie prawa w obec Dyrekcyj pnblicznycli teatrów, 
ale oczywiście zostawia zupełną swobodę korzystania 
z jpgo przekładu teatrom amatorskim.

Z  kantorów wekslarskich donoszą nam, że 
w ostatnich dniach sprzedano we Lwowie na kilka­
dziesiąt tysięcy złota. Nabywcami fryii przeważnie ży 
dzi z prowincji, którzy zaopatrzyli się przezornie w 
ten szlachetny kruszec w mniemaniu, iż okoliczna 
szlachta za miesiąc lub za dwa zapłaci im o wiele 
^rożej za dukaty, maiki i napoleoadory.

Karnawał w Krakowie zapowiada się dobrze 
i mieszkańcom prastarej naszej stolicy nie będzie 
zbywać na publicznych zabawach i rautach.

W tych dmach zapowiedziano dwa tale. Pierw­
szy ua korzyść Towarzystwa wzajemnej pomocy Aka­
demików wszechnicy Jagielońskiej odbędzie się dnia 
23 b m. drugi zaś na korzyść weteranów z r. 1831 
odbędzie się dnia 1 lutego b. r. Scblachetny cel zabaw 
ściągnie niewątpliwie Jiczną publiczność i powszechnie 
sądzą, że obie zabawy będą należały do najbardziej 
ndatnych w b.eżącym karnawale.

Krajowe towarzystwo łowieckie. Wniedzielę 
w południe w sali zarządu domen i Jasów przy ulicy 
Kopernika 1. 20, odbyło się walne zgromadzenie kra 
jowego Towarzystwa łowieckipgo, przy licznym udziale 
członków. Obrady zagaił przewodniczący Towarzystwa 
Roman hr. Potocki, który w jasnej przemowie przed­
stawił zgromadzonym obecną chwilę tak ważną dla 
Towarzystwa, gdyż w bieżącym roku Sejm krajowy 
obraduje nad projektem nowej ustawy myśliwskiej, 
a Wydział Towarzystwa dokłada wszelkich starań, 
any sprawa cała została z jak największą korzyścią 
dla kraju i członków Towarzystwa. Odnośny projekt 
nie uwzględnia należycie fachowego stanowiska my­
śliwskiego, to też Wydział Towarzystwa nie zaniechał 
żadnych kroków, byle sprawa wzięła pomyślny 
obrót.

Po prezesie przedstawił w krótkich zarysach 
sprawozdawca Wydziału p. B. Komorowski, działal­
ność Towarzystwa łowieckiego w ostatnim okresie 
istnienia. Wydział dołożył wszelkich starań około 
rozwoju Towarzystwa, a skutecznym rezultatem tego, 
jest zwiększona liczba członków, jak niemniej urzą­
dzenie łowieckiego pawilonu na wystawie Krasowskiej, 
który podobał się powszechnie, i kilku członkom 
wystawcom przyniósł honorowe odznaczenia. W  pro­
gramie swej działalności postawił sobie Wydział za 
zadanie ścieśnienie węzłów, jakie go łączą z delega­
tami na prowincji, by na tej drodze dojść do po­
trzebnych dat i wskazówek, które posłużą do rozsze 
rżenia pola akcji Wydziału, przy końcu sprawozda 
]uitt polecił gorjcu  p, Komoroksk! poparciu zgroma 
dzonych organ Towarzystwa „Łow ca", oiaz kalendarz 
łowiecki i rybacki.

Następnie rozwinęła się żywa dyskusja nad wnio­
skami pp, hr, Stadnickiego i br. Łubieńskiego, żąda- 
jącemi aby wydział Towarzystwa przedłożył Wydzia­
łowi krajowemu wywód ponownej potrzeby rewizji od­
nośnego projektu, ewentualnie zaś, aby odrębnie wy­
pracowany i już skodyfikowany projekt ustawy łowię 
ckiej wniósł na następnej sesji Sejmu.

Ze sprawozdania budżetowego okazuje się, że 
Towarzystwo liczy 450 członków płacących 5 zł. ro 
cznej wkładki, za którą też otrzymuje każdy członek 
bezpłatnie Dowca. Sprawozdanie budżetowe składał 
dr. Władysław Rieger.

W miejsce wylosowanych pięciu członków wy­
działu wybrano ponownie pp. Tadeusza Czarkowskie­
go, Bronisława Komorowskiego, Józefa Łozińskiego, 
d'- Władysława Riegera i hr. Stefana Zamoyskiego.

Następnie uchwaliło Walne zgromadzenie wnio 
sek hr. StadnicKiego aby Wydział użyczył swego po­
parcia członkom ubiegającym się o dzierżawę polo­
wania w dorach kameralnych, t-ndzież wniosek hr. Eu 
bieńskiego aby Wydział zarządził rewizję listy dełe 
gatów na prowincji, z których wielu zmieniło miej­
sce pobytu.

Po 25  latach. W  niedzielę dnia 15 stycznia, 
ubiegło 25 lat od dnia tego, kiedy pewne grono 
młodych ludzi, pełnych zapała, zawiązało we Lwowie 
kółko pod znakiem: „Wszystko dla kraju". Jeden 
z członków tego kółka, pisze nam co następuje:

„Mój Boże! 25 lat życia w ciągłej walce o ka 
wałek cbleba, to nie palcem kiwnąć. Ile to zmian 
zaszło, ile to illuzyj ubyło, ile się wycierpiało. Może 
inni byli szczęśliwsi odemnie. Daj im Boże!

Przed laty 25 inaczej się marzyło, a potargana 
księga grecka i z kartek jej porobione naboje miały 
inny cel, jak dzisiejsze gotowe naboje w torbie my­
śliwskiej. Ożywiona dysputa kolegów, owe marzenia, 
że się wkrótce wejdzie do Warszawy jako zwycięzcy, 
znikły jak bańki mydlane! . . .

O ile wiem niewielu już nas dzisiaj na tym 
świecie z owej pamiętnej nocy, bo Jan Lam, Roman 
Podlewski i inni zmarli na łożu, Stanisław Krynicki 
i Kaźmierz Wąsowicz na stepach Syberji, Mieczko­
wski na Kaukazie, Suchodolski Piotr w Bmgarji, 
a ci którzy we wspólnym grobie w ziemi ojców leżą. 
tych i na całej stronnicy bym nie mieścił. Wieczne 
odpoczywanie racz im dać Panie!

Dziś inaczej się zapatruję na świat i sądzę, że 
i Wy przy życiu będący koledzy i szkolni i wojskowi 
inaczej się zapatrujecie, Przedewszystkiem praca, 
a każdy jak może do dobra powszechnego niech 
cegłę dołoży

Byłoby do życzenia po latach 25ciu, jeżeli W ts 
ten głos dojdzie, ażebyście z^ofili bodaj znakiem, że 
żyjecie bracia z pod znaku: „Wszystko dla kraju", 
z daty 15/1 1863.

Serdeczny uścisk od jednego z tych.
Burty, 15/1 1888.

J. Ś
Sprawozdanie. Przew ka. proboszcz Laza- 

rowicz uprasza nas o zamieszczenie następującego 
sprawozdania:

Na odezwę przeszłoroczną komitetu parafialnego 
z Błozwi górnej wzywającą do składek na restaurację 
kościoła, ogłoszoną w Przeglądzie- przybyli z pomocą 
następujący ofiarodawcy: Przew. ks. Leon Sroczyński, 
były proboszcz w Przewrotnem a teraz w Jaśle złr. 5, 
N. N. z Krukowca 1, Maciej Baecker z Kołomyi 2, 
N. N. z Radziecbowa 5, Przew. ks. Wacław Rzep- 
czyński, proboszcz z Gwoźniey ze składki w kościele 
1-13, N. N. z Niżniowa 2, Przew. ks. kanonik Józef 
Pelczar z Krakowa 3, Przew. ks. proboszcz z Nocko- 
wej Niklibore 5, Sylwesiei Łuszczak z Ujścia Jezu­
ickiego 3, Jaśu. Wiel. Najprzew. ks. Arcybiskup 
Issakowicz 5, Przew. ns. proboszcz z Płotycz Jan 
Gwoździowski 4, Przew. ks. proboszcz z Kuszyny, 
Marcin Wroński 2, Grzegorz Kłosowski emeryt, z 
Kalwarji Zebrzydowskiej 3'30, Przew. ks. proDoszcz 
z Nowosielec Andrzej G met 3, Przew. ks. kanonik 
katedralny z Tarnowa Jan Jaworski 2, Wiel. Pan 
Henryk Kieszkowski z Krakowa 10.

Podarunki otrzymano od p. E. Waltera ze Lwo­
wa plac św. Jura 1. 1 następujące: lampion na
wieczną lampę z chińskiego srebra, turybularz z łódką 
z chińskiego srebra, 1 albę, 1 komżę, 2 palki, 4 ko 
loratki na stuły, 4 humerały, 24 puryhkatorzy.

Za pośrednictwem Wielm. Pani hrabianki Łoś 
1 albę, 1 obrus, 4 korporaiy, 2 palki, 2 ręczniki. 
Od sióstr Felicjanek ze Lwowa sukienkę na puszkę, 
1 komżę.

Komitet parafialny zaseia wszystkim tym P. P 
Dobrodziejom serdeczne staropolskie „Bóg zapłać" i 
oby tc słodkie Imię Jezus, w którem czasie to piszę, 
wszystkim tym P. P. Dobrodziejom pobłogosławiło, 
bo za ten mały szelążek aupią sobie niebo, a w tym 
doczcsnem życiu pełno u nich będzie tak w komo­
rze jak w oborze.

Jeszcze dużo brakuje przynajmniej Jo godnego 
odprawiania nabożeństwa. Nie many welonn czyli szalu 
do monstrancji według rytuału przepisanego, umbra- 
kulum cz^R zasłona przed monstrancją ladajaka, bursa 
do choryen zupełme zniszczona, ani jednego dywanu 

I na stopnie ołtarza, dlatego też udaje się komitet pa­
rafialny znowu do litościwych serc polskich o jałmu­
żnę i najfekromniejszą, by raczyli przyczynić się do 
ozdoby Dram Bożego.

Raclunek z pieniędzy jest następujący:
Zebrano 56 złr. 43 c t ., wydatki następujące: 

za trzykrotne umieszczenie odezwy w „Wiadomościach 
kościelnych" 9 z łr , za wydrukowanie 1.000 odezw 
8 złr. 74 ct., porto 5 złr., sprowadzenie podarowa­
nych rzeczy z poczty 2 złr., razem 24 złr. 74 ct., 
pozostaje zatem jeszcze 31 złr. 69 ct.

K s. M arcin Lazarowicz,
proboszcz i przewodniczący komitetu w Błożwi 

ostannia poczta Nowemiasto.
Ocalenie życia zawdzięczają ks. Michał 

Wawryk, gr. kat. wikary w Tolszczowie, oraz jego 
żoua, pomocy c. k. żandarma z Suchowoli, p. Józefa 
Petrusa, który zbiąuanycb w czystem polu pomiędzy 
Brodami a Podkamieniem. wśród nocy i strasznej 
zamieci i narażonych na rozszarpanie przez wilai, 
szczęśliwie z zaspy śnieżnej wyprowadził.

Książęta orleańscy, Ludwik Filip, syn hr. 
Paryża, i Henryk, syn ks. de Chartres, wstąpili do 
armji rossyjskiej, wedle doniesienia D aily  News.

Morganatyczne małżeństwo. Ze Sztok­
holmu donoszą, iż zaręczyny księcia Oskara szwedz­
kiego z panną dworską Ebba v. Munk-Fuikila, odbyły 
się już przed kilku dniami. Oficjalne ich ogłoszenie 
nastąpić raa 21 b. m., jako w dzień urodzin króla, 
lub w dzień później.

Królowej Zofji, która —  jak donieśliśmy— udaje

Ustawa budownicza
dla znaczniejszych miejscowości

( w e d ł u g  t e k s t u  u c h w a l o n e g o  p r z e z  S e jm ).

("Ciąg dalszy).
§. 18. Z a b u d o w a n i e  z n a c z n i e j s z e g o  

o b s z a r u .  Jeżeli na budowę ma być użytą część 
obszaru znaczniejszego, do zabudowania przezna­
czonego, w łaściciel tego obszaru jest obowiązany 
najpierw postarać się o zatwierdzenie podziału o b ­
szaru tego na parcele budowlane. W  tym celu 
winien przedłożyć Zwierzchności gminnej w dwóch 
egzem plarzach plan podziału na parcele z ozna­
czeniem wymiaru całego obszaru i poszczegól­
nych parceli, niemniej plan sytuacyjny i niwela­
cyjny. Zwierzchność gminna zarządzi oględziny, 
a spisany protokół przedłoży Radzie gminnej, 
ktura projektowany podział zatwierdzi bezw arun­
kowo lub pod pewnemi zastrzeżeniami

Przy zatwierdzaniu planów takiego podziału 
powinny być uwzględnione potrzeby komunikacji 
puDlicznej, bezpi sczeństwo przyszłych budynków 
na wypadek pożaru i ich warunki sanitarne.

Jeżeli celem  stosownego podziału  gruntu na 
parcele budowlaue nastąpić ma na żądaLie wła­
ściciela sprostowanie lub rozszerzenie przylega­
jącej albo utworzenie nowej ulicy, grunt ten 
przerzynającej, właściciel obowiązany jest b ez­
płatnie odstąpić gminie przestrzeń gruntu na to 
potrzebną, jednak nie w większej szerokości jak  
metrów dwudziestu.

Gdyby zaś ze względów publicznych uznaną 
została potrzeba utworzenia nowej ulicy przez 
grunta prywatne albo sprostowania lub rozsze­
rzenia istniejącej ulicy, winien będzie właściciel 
gruntu odstąpić potrzebną na to przestrzeń za 
wynagrodzeniem. W ysokość wynagrodzenia będzie 
sądownie oznaczoną, jeżeli strony o mą nie z g o ­
dzą się.

§. 19. O d b u d o w a n i e  z n i s z c z o n y c h  
c z ę ś c i  m i a s t a  l u b  m i a s t e c z k a .  W  razie 
zniszczenia całej m iejscowość, lub znaczniejszej 
części przez pożar, w jlew  lub inne wypadki e le ­
mentarne, winna Zwierzchność gminna donieść o 
tem W ydziałow i powiatowemu. W ydział pow iato­
wy zarządzi w przeciągu ośmiu dni od chwili za ­
wiadomienia kom isjonalne oględziny przestrzel., 
zniszczonej.

W  skład komisji wchodzi delegat W j dz lału 
powiatowego, naczelnik gminy lub jeg o  zastępca 
z asesorami, wreszcie przyzwani przez W ydział 
powiatowy znawcy. Strony interesowane winne 
otrzymać zaproszenie do udziału z oznaczeniem 
terminu oględzin.

Na podstawie protokołu  oględzin sporządzi 
komisja plan regulacyjny i p rzed łoży  go do uchw a­
lenia Radzie gminnej, która do 6 tygodni uchw a­
łę  powziąć i W ydziałowi powiatowemu do za­
twierdzenia przedłożyć ma. Jeżeli Rada gminna 
w przepisanym terminie uchwały nie poweźm ie, 
albo poweźm ie uchwalę odmowną, W ydział p o ­
wiatowy zażąda przedłożenia sobie planu regu­
lacyjnego i przedłoży go do decyzji R adzie po 
wiatowej. D opiero na podstawie zatwierdzonego 
planu regulacyjnego mają być dawane konsensy 
do budowy na zniszczonej przestrzeni.

§. 20. P l a n  r e g u l a c y j n y .  Przy sporzą­
dzaniu tego planu regulacyjnego przestrzegać n a ­
leży g łów n ie :

a) aby w części, m ającej być odbudowaną, 
usunięto ile m ożności wszydtko, coby w p rzy ­
szłości grozie m ogło ponowieniem klęski;

b) aby rozkład i położenie budynków o d ­
powiadały wymaganiom sanitarnym ;

c) aby ścieki, kanały i w ogóle środki od 
Drowadzania nieczystości zostały w system u jęte;

d) aby drogi i ulice były szerokie, proste 
i równe.

RO ZD ZIAŁ II.
Szczegółowe przepisy o budowlach.

§. 21. K i e r o w n i c t w o  b u d o w y .  Budujący 
winni przy prowadzeniu budowy posługiwać się 
tylko osobam i do tego prawnie upoważnionemi. 
Postanowienie to obowiązuje zwłaszcza przy bu 
dowlach na cele publiczne, przem ysłowe i wszel­
kich znaczniejszych budowlach prywatnych.

D o wykonywania mniejszych budowli par­
terowych , o pojedynczych konstrukcjach bez 
sklepień i urządzeń podziem nych (suterenów) 
wolno używać osób, posiadających dla wykony 
wania przemysłu budowlanego koncesję najniższej 
kategoiji. W reszcie o ile w miejscu budowy nie 
znajdują się tacy przemysłowcy, m oże władza 
udzielająca konsenbu przy budowlach niezna­
cznych (chaty, budynki włościańskie) nie wyma 
gać ustanowienia prawnie upoważnionego kiero 
wnika budowy.

Nazwisko kierownika budowy należy zawsze 
podać do wiadomości Zwierzchności gminnej i 
uwiadom ić ją  o wszelkich zmianach w tej mierze 
zachodzących.

Kierownik budowy jest zarówno jak  budu­
ją cy  odpowiedzialnym  za wszelkie naruszenie wa­
runków konsensu, za odstąpienie od zatw ierdzo­
nych plannw i w ogóle za wszelkie uchybienie 
przepisom tej ustawy. Nie wyklucza to jednak 
odpowiedzialności innych w budowie udział b io­
rących osób, o le na nich cięży wina,

Odstąpienie od zatwierdzonych planów jest 
tylko w takich wypadkach dozwolone, w których 
według §. 3 wystarcza uwiadomienie Zwierzchności 
gminnej. K ażde odstąpienie od zatwierdzonego 
planu winno być jednak podane do wiadom ości 
Zwierzchności gminnej.

§. 22. S k ł a d  m a t e r j a ł ó w  b u d o w l a ­
n y c h  B ez pozwolenia zwierzchności gminnej nie 
wolno bkładać na ulicy lub placu publicznym  ani 
rumowiska, ani m atorjału budowlanego

U dzielając takie pozwolenie, m oże Zwierzch­

ność ustanowić opłatę stosowną, która wpływać 
ma do kasy gminnej na rzecz utrzymania ulic 
i placów w stanie odpowiednim.

Pozwolenie na zajęcie kawałka ulicy lub pla­
cu me powinno atoli żadną miarą powodować 
ujmę dotkliwą dla komunikacji publicznej.

§. 23. Ś r o d k i  u t r z y m a n i a  p o r z ą d ­
k u . M iejsce budowy przy ulicach i placach pu ­
blicznych należy na czas trwania je j oddzielić 
od nich parkanem lub w inny stosowny sposób. 
Dla podania możności zarządzenia środków ostro­
żności, potrzebnych do utrzymania porządku przy 
budowie, obowiązanym jest budujący uwiadomić 
Zwierzchność gminną o rozpoczęciu  budowy na 
dni trzy przed przystąpieniem do niej.

Przy budowlach i naprawie ścian przypie­
rających do ulic i placów publicznych, winien 
budujący ustawić przepisane znaki ostrzeżenia, a 
nadto w przypadkach, w których nieuniknionem 
staje się chwilowe chociażby częściowe przerwa 
nie komunikacji publiczn j. dać barjerę, w nocy 
zaś oświetlić miejsce budowy latarnią.

§. 24. M a  t e r  j  a ł  d o  b u d o wy. W  regule 
do budowy ma być użyty m aterjał ogniotrwały 
W yjątek od tego postanowienia stanowić mogą:

a) budowle parterowe na odległych ulicach 
i przedm ieściach, gdzie zabudowania nie łączą 
się bezpośrednio lecz oddzielone są od siebie 
dziedzińcam i, ogrodam i lub wolnymi p lacam i;

b) wszelkie budynki w m iejscach kąpielo 
wych klim atyczno-kuracyjnych, przeznaczone na 
mieszkania dla gości.

Rada gminna obowiązaną jest w ciągu roku, 
licząc od dnia wejścia niniejszej ustawy w życie, 
oznaczyć część obszaru, w którym domy lub inne 
zabudowania tylko z materjału ogniotrwałego 
stawiane być mogą.

W  gminach, w których materjał ogniotrwały 
jest nader kosztowny, lub ludność zamieszkała 
ubogą, m oże R ada gminna postanowić, iż z wy 
jątkiem  domov/ piętrowych, (które jedynie z m a­

terjału ogniotrwałego wznoszone być mają- 
wszystkie inne budowy na całym obszarze miej), 
skim z muru pruskiego lub drzewa stawiane być 
mogą

Taka uchwala Rady gminnej wymaga do 
ważności swej zatwierdzenia przez Radę pow ia­
tową i nie może obowiązywać na dłuższy prze­
ciąg  czasu jak  lat 10 licząc od dnia zatw ardze­
nia je.i przez Radę powiatową.

Powyższe postanowienie może być jedDak 
ponawiane w razie niezaszłej zmiany w stosun­
kach, które je  pierwotnie spowodowały.

§. 25. G r u b o ś ć  m u r ó w .  Grubość murów 
powinna być dokładnie oznaczoną w planach 
budowy. Komisja badająca plany orzeka, czy 
projektowana grubość murów odpowiada bezp ie ­
czeństwu publicznemu, czy też winna uledz zm ia­
nie. Grubość muri w ceglanych w budynkach 
mieszkalnych niepiątrowyeh i jednopiątrow ycb, 
powinna wynosić przy ścianach zewuętrznych co 
najmniej 45 c m , a 30 cm. przy ścianach we­
wnętrznych, na których pułapy spoczywają.

Przy budynkach mieszkalnych, m ających  
więcej p.ątor, dwa piątra najwyżej położone winne 
mieć grubość murów takich samych rozm iarów, 
to jest: najmniej 45 cm. względnie 30 cm., w
każdych zaś następujących dwóch niżej p o łożo ­
nych piętrach grubość murów o 15 cm. powięk 
szoną być musi.

Budynki z m ate^ału nieoguiotrwałego wzno­
szone, a położone przy rynku lub pUuu głównym 
tudzież innych ulicach lub placach publicznych, 
które Rada gminna oznaczy, winne być stawiano 
na fundamentach murowanych i na podm urowa­
niu 50 cm. wysokim.

Mury fundamentów winny być o 15 cm . 
grubsze od ściany na nich spoczywającej.

Rozm iary powyższo odnoszą się do murów 
niewyprawionych w stanie surowym.

(C. d. n .)
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się ze względów zdrowotnych do Brurneraouth w An- 
giji, towarzyszyć będzie młcda para, gdyż ceremonja 
ślubna ma się odbyć na terytorjom angielskiem ci­
chaczem. Książę Oskar zrzeka się wszelkich praw 
dziedzicznych i odda się zupełnie marynarce, umiło­
wanemu zavodowi. Osiedli się jako kapitan ina- 
ryuarki w Karlskrcnie, gdzie się znajduje urząd ad­
ministracyjny marynarki szwed• kiej i przystań dla 
okrętów wojennych. Narzeczona księcia Oskara liizy 
około lat 30 i piastuje urząd panny dworu u księżnej 
następczyni tronu od czasu jej zamążpójścia. Ojciec 
panny Ebby v Munk-Fulkila, należał do rodu fin­
landzkiej szła My, której szlachectwo datuje się od r. 
1575; był o;. j ułkownikiem przy pułku Jónkopings 
kim, i pojął za małżonkę baronównę Cederstiom. 
Bracia narze1' ncj księcia Oskara służą w armji 
szwedzkiej, k yn jej jest adjutantem przybocznym 
króla. Książę Oskar jest ulubieńcem szwedzkiego Indu, 
który go ubóstwia dla enereji i otwartości. Ogólne 
sympatje towarzyszą jego wyborowi, i jeno żałuje 
naród szwedzki, że traci w przyszłości króla tak 
znakomitych przymiotów. Ze zrzeczeniem się tronu 
szwedzk ego, łączy się także utrata korony nor- 
wegskiej.

P o d w ó jn e  m o r d e r s tw o  w Bukareszcie. W 
dzielnicy zanreszkałej przez rodziny zamożniejsze, 
w domu pod 1. G. na t. zw. Strada Dionysi, żyło 
spokojnie małżeństwo Lespeceanu. Pan Lespeceauu, 
b. inżynier, złożjł sobie ładną sumkę, która dawała 
piękną reutę roczną i pozwalała mu trzymać sobie 
służącego i kucharkę. W  tych dniach dom p. Lespo- 
ceanu był widownią podwójnej zbrodni morderstwa. 
7miu złoczy ńców przebranych za stróżów domowy cli 
zwanych „ungareni" wpadło wieczorem do pomieszka- 
ina małżonków Lespeceann, skrępowało powrozami 
kucharkę i jej męża, służącego, poczem wtargnęło do 
jadalni i udusiło parę małżonków, odbywającą sjestę 
poobiednią. Na krzyk kucharki przybyli sąsiedzd. 
Morderców juz nie tyło. Podejrzenie padło zrazu na 
służbę. Gdy jednak dowiedziono ich niewinności, zwió 
Mła się policja w swych poszukiwaniach do osobnej 
kasty ludności bukaresztesńkiej —  stróżów domowych 
węgierskich. Przedsięwzięła wiele przyaresztowań, gayż 
Me opuszczono ani jednego indywiduum ubranego na 
sposób „UDgarenów". Dotychczas poszukiwania nie 
odniosły skutku.

Los w y c h o d ź c ó w .  Z Nowego Yorku piszą 
p«u datą 12 stycznia: Straszliwą śmiercią zginęło
200 wychodźców, z których 100 co najmoiej pocho­
dni z Czech i W ęt?ier północnych. Emigrantów przy­
byłych do Ameryki ulokowano —  jak zwykle —  w 
osobnym wagonie, który przyczepiono na samym końcu 
I ociąga dążącego do Kalifornji. Niedaleko stacji 
Summer w Kalifornji odłączył się ten wagon od re 
p2ty pociągu, lecz wprawiony w ruch dążył dalej, 
tak, że passażerowie nie zauważyli wcale tego odłą­
czenia. W iem natrafił w „gon na znaczny skręt toru 
kolejowego, przewrócił się i runął z wysokości 80 
stóp w dolinę. Piece pękły wskutek silnego uderzenia 
się z ziemią i wagon stanął w jeunej chwili w pło­
mieniach. Wielka liczna podróżujących zginęła na 
Miejscu, reszta doznała ciężkich obrażeń bądź wskutek 
kontuzji bądź ognia. Pomoc przybyła bardzo późuo, 
co pogorszyło stan niebezpiecznie ranionych. Mała 
cząstka tylko pozostanie przy życiu.

N ie s z cz ę s n a  pom yłka . W Messynie zdarzył 
się wypadek, który wywołał ogromną sensację. W ta­
mecznej aptece zażądały awie młode dziewczyny, siu 
stry, w wieku 18 i 16 lat, kilka ziarnek santouiny. 
Ledwo zażyły one podane przez pomocnika aptekar­
skiego lekarstwo, gdy doznały silnych bólów żołąd­
kowych, wzmagających się coraz bardziej. Przerażony 
aptekarz spostrzegł wówczas, iż wydane ziarril 4 były 
wzięte z flaszki zawierającej arszenik. Wszelkie „.odki 
zapi biegat-cze były bezskute< zne. Po upływie kilku 
minut zginęły biedne ziewczęta wsrod straszliwych 
boleści. Aptekę zamknięto z urzędu. Całe miasto 
wzruszone jest tern nieszczęsnem zdarzeniem.

Pop riiOSkaiofilski. Do starostwa w Teme- 
svarze wpłynęło doniesienie, że pop Petressku, w Re- 
mćte na Węgrzch, odprawił w dzień Bożego Narodze­
nia w rumuńskim kościele parafialnym nabożeństwo 

intencję zwycięztwa Rosji w r»zie wojny między 
Mą a Anstro-Węgrami.Doniesienie to wydaje się zrazu 
nieprawdopodobnem dowwdzionym jednak jest .akt, 
że pop Petresku wydalił ze szkoły wyznano wej ru 
muńskiej wszystkich uczniów, którzy nie są obrządku 
Bfecko-orjemalnego. I o tej sprawie doniesiono staro­
stwu radzie szkolnej. Do Remete wysłano komisję 
dla zDadania prawdziwości tych doniesień.

Zapomniany dyplomata. W  dyskusji nad 
tałszywemi dokumentami wspomniano kilkakrotnie o 

siakim Katakazy, b. członku rosyjskiego ciała dy­
plomatycznego o którym w swoim czasie wiele mó- 
wiano. Dziś jednak o nim zapomniano zupełnie.

Jest on Grekiem z urodzenia, zaś ojciec jego 
^stawał w służbie rosyjskiej. Obrał pan Katakazy 

“ r.urę dyplomatyczną i zdawało się, że będzie miał 
w tym zawodzie powodzenie. Ożenił się on 

słjnną p.ęknoscią rosyjską, wszystkie drogi stały mu 
_iem i stał się ulubieńcem pai excellence ks. Gorcza- 

owa. Aleksander Michajłowicz Gorczakow był jak 
wiadomo dyplomatą starej szkoły, dyplomatą owych 
czasów, w których telegram nie zastąpił jeszcze noty; 
n u tedy uadewszystko wykwintną stylistykę francuską. 
e no8ł°śnie jednak uznano, że obok Jominiego jeden 
y ko Katakazy w ministerstwie rosyjskiem spraw ze­

wnętrznych wybornym się może popisać stylem fran- 
>= ti jeżeli dodamy, że Katakazy władał niezwy- 
łym dowcipi m, że jego bonmoty dziś jeszcze brzmią 

w usu&c starszych urzędników ministerstwa spraw 
zewnętrznych w Petersburgu, łatwo pojąć, że Aleksan- 
der Michajłowicz Gorczakow przyjaznym na młodego 
dyplomatę spoglądał okiem. Nie dziw więc, że Kata­
kazy awansował rychło i że niebawem otrzymał po­
selstwo w Waszyngtonie, skąd jeden tylko krok do 
otrzymania posady ambasadora

Słynnym i charakrerystycznym był raport, który 
Katakazy złożył swemu szefowi o śmierci rosyjskiego 
jeneralnego konsula w Nowym Jorku. Katakazy ży, 
w wiecznej niezgodzie ze zmarłym, to też wyraził się 
o nim w raporcie, że „oddając duszę Bogu, oddał 
zmarły ostatnią i największą przysługę swej ojczyźnie' 
Rozma>te inne nietaktowności tak polityczne jak i to­
warzyskie doprowadziły do tego, iż sekretarz Stanów 

Zjednoczonych Seward zażądał oficjalnie w imieniu 
rządu swego odwołania Katauazy'ego. Rosja uczyniła 
zadość temu zawezwaniu, gdyż ceniła wysoko „przy­
jaźń tradycj jną“ , która od czasów carycy Katarzyny 
II łączyła oba państwa. Katakazy’ego spensjonowano. 
Jeden ks. Gorczakow zachował mn przyjaźń do końca.

Oto kilka rysów z życia zapomnianego dyplo­
maty. Ze jego imię wspomniane zostało kilkakrotnie 
w sprawie fałszowanych dokumentów, nie wynika je­
lcze  z tego, aby pan Katakazy był ich autorem. —  

Możua być dyplomatą lekkomyślnym, ale nie jest się 
te® samem fałszerzem.

Kaczka dziennikarsKa. Przed kilkoma dnia 
Mi dzienniki berlińskie doniosły, iż król szwedzki o- 
Mal nie padł ofiarą nieszczęśliwego wypadku, gdyż 
* sufitu spadł olbrzymi Świecznik im o  iarcha szwedz­
ki li tylko przypadkiem uszedł okropnej śmierci. —  

prasą Derlińską powtórzyły tę wiadomość dzienni 
ki całej Europy a setki listów gratulacyjnych wysla 
jo  do Sztokholmu. Król Oskar przyjął z uśmiechem 

-z e cokolwiek spóźnione listy —  gdyż wypadek stał 
się nec plus nec minus tylko 13 lat temu.

Testament skazańca. W  Dnbhnie stracono 
na szubienicy przed kilkoma dniami dr. medycyny 
Edwarda Cross, który zapaławszy gorącą miłością 
do pewnej nauczycielki, otruł strychniną swą żonę, 
chcąc z ukochaną wejść w śluby małżeńskie. Zbro­
dnię jednak wykryto i siwego adoratora (Cross liczy 
pięćdziesiąt kilka lat) skazał sąd dubliński na karę 
śmierci. Cross przyjął wyrok spokojnie a dzień przed 
egzekucją sporządził następujący testament: „Ja, E d­
ward i t. d. zapisuję 200.000 pannie X. nauczyciel­
ce, 400.000 mc-mu siostrzeńcowi Johnowi B., 100.000 
fr. mojej siostrze Matyldzie, ciało psom a duszę dia­
błu. Egzekutorem testamentu mianuję mego siostrzeń­
ca. Edward Cross w. r.u

Wnuk męczennika w Watykanie. M oniteur 
de Home donosi, że w gronie pielgrzymów angiel­
skich był także wnuk męczennika, Tomasza Mobrusa, 
który przed 200 laty zginął męczeńską śmiercią w 
obronie religji katolickiej. Jest nim kanonik z New­
castle Waleston Canisle, wnnk jedynej rodzonej sio­
stry ś. p. Mnhrusa.

Powódź w operze. Przed kilkoma dniami 
pęki w nocy rezerwoar z wodą w operze peszteńskiej 
j woda zalała całą scenę i garderobę. Nad ranem 
spostrzt żono dopiero wypadek, lecz kostjumów nie zdo­
łano już w czas ocalić, które zupełnie prawie w wo­
dzie zniszczały. Szkoda wynosi kilkaset złr

Okropny wypadek. W ubiegłą sobotę po­
wracali dwaj parobcy po skończonej robocie torem 
kolejowym między Beskidem a Lawocznem. Obydwaj 
bjli mocno p:jam i jeden z nich Wasyl Matybów 
nie mjgąc się utrzymać na nogach padł na szyny i 
usnął. Niebawem nadjechał pociąg i rozciął go na 
trzy części. Patrolujący żandarm znalazł zmarznięte 
zwłoki na szynach, zaś drugiego parobka śpiącego 
w rowie przydrożnym.

Żydowska pomoc. Znany lichwiaiz Sambor­
ski, Essięj Maimer, pożyczył miejscowemu kawia 
rzowi 200 złr., notabene na wysoki procent, a gdy 
dłużnik na czas się nie uiścił, zapomocą swego fak­
tora Schneitzera, który przy egzekucyi fungował jako 
taksator, zagrabił i przeniósł całe urządzenie kawiarni 
wartości 2.500 złr. Niewątpliwie prokuratorya wejrzy 
w ten prawdziwie żydowski proceder i winnych po 
ciągnie do odpowiedzialności sądowej.

Odłamek meteorytu pułtuskiego, spadłego 
w r. 1868 w postaci deszczu kamiennego nad brze­
gami Narwi, został zakupiony przez rząd francuski 
i zużyty na materjał do wyrobu pieczęci dla króla 
Anamu. Pieczęć ta ma być znakiem zwierzchnictwa 
rządu francuskiego nad królem anamitańskim. Myśl 
użycia bryły meteoryczn j do wyrobu tago podarunku, 
podał Meunier, znany mineralog, na odnośne zapy­
tanie rządu francuskiego.

Warszawa jest pod względem liczby ludności 
jedenastem miastem w Europie. Przewyższają ją  tylko 
Lonayn (liczący 4,083.000mieszk.), Paryż (2,350.000), 
BerliD (1,384.000), Wiedeń (1,104.000), Petersburg
(929.000), Konstantynopol (873 000), Moskwa (753 
tysiące), Liverpool (579.000), Glasgow (519.000), 
Neapol (463 .000), Warjzawa liczy ludności 437.000. 
Po niej następują Birmingham (427.000), Madryt
(390.000), Amsterdam (372.000) i szereg'mniejszych. 
Z miast znajdujących w innych częściach świata 
przewyższają Warszawę liczbą ludności tjlk o : Pekin
(1.650.000), Nowy Jork (1,206.000), Tokio (914.000), 
Fnadelfja (847.000), Bombaj (773.000), Bangkok w 
Siamie (600.000),g Brooklyn (566.000), Ghichgo 
(503 000).

Warszawa przeto zajmuje jedenaste miejsce 
w szeregu najludniejszych miast całego świata.

Literatura i Sztuka.
* Drugi numer ilustrowanego dwutygodnika 

Świat przedstawia się nadzwyczaj korzystnie, a wy 
twornością strony ilustracyjnej i typograficznej prze­
ścignął wszelkie oczekiwania. Okładka nader gustowna 
według rysunku Stachiewicza wykonana w zakładzie 
litograficznym Prószyńskiego przedstawia starożytną 
żelazną klamrę i nadaje zeszj towi pozór albumu. —  
Mamy następnie prześlicznie wykonaną heljograwiurę 
z obrazu Szymanowskiego „W esołe opowiadanie w cha­
cie góralskiej", stanowiącą nadzwyczajny dodatek. —  
Dalej idą fotografje z obrazów pochodzące z zakładu 
Bizańskiege Liuzotypje i cynkografje robione w Pra­
dze czeskiej. Mistrzowski rysunek Matejki, charakte­
rystyczna głowa mnicha roboty Stachiewicza, tegoż 
„Nowicjnszka" z albumu Towarzystwa sztuk pięknych, 
Pochwalskiego rysunek z tyrolskiej teki podróżnej, 
tegoż portret Kraszewskiego, Pociechy „Kolenda", a 
wreszcie wizerunek premjowanej na krajowej wystawie 
rzeźby Wojtowicza —  to wiano artystyczne tego ze­
szytu. Pomijamy ozdobne pełne gustu winietki. —  
W dziale literackim obok dalszego ciągu powieści 
Kraszewskiego „Murowanka", dalszego ciągu komedji 
Kazimierza Zalewskiego „Syn Bogów" i innych za­
czętych w pierwszym zeszycie artykułów, mieści się 
wiersz Felicjana „Meandiy", Święcickiego artykuł o 
nowszem powieściopisarstwie hiszpańskiem, Ilirszban- 
da „Prorok z Chelsea", sprawozdania z teatru kra­
kowskiego i warszawskiego ltd.

* Gorzelnika wyszedł numer 7 i zawiera prócz 
dalszych ciągów prac rozpoczętych w poprzednich 
numeracu, sprawozdanie z technicznej czynności w 
gorzelni JEksc. Alfreda hr. Potockiego w Illibowicaeh.

Rozmaitości.
—  Szybki awans. Paweł I., car Rosji, spotkał 

pewnego dnia na moście na Newie oficera, który 
stanął na jego widok w przepisanej pozycji i wyko­
na! ukłon znależnem uszanowaniem. Car poznał uni­
form „Ten człowiek należy do mego pułku iguoran- 
tów" zauważył do swego otoczenia. „Ależ Najj. Panie" 
odparł oficer „wiem wszystko!" „T a k ? wszystko!" 
naprawdę? zobaczymy! Ile np. gwoździ zużyto do 
bud°wy tego mostu?" —  „53,997.i 12". „Dobrze! a

Ć. - b mieści Newa ztąd aż do Kronstaitu?" —  
J ‘ ? 8 397-“ „Z  pewnością?" —  „Nie ośmieltł- 

P ina.czeJ odpowiedzieć Najj. Panu." —
„ raw a. Lubię odpowiedzi na moje pytania a oficer
A°Wcare?n“ W-  w - °  * szystk,em-“ -  » Rozumie się.

o, K, •  % °  , W8zJstkiem!“ ~  „Raczy miprzeto iSajj. Pan odpowiedzieć na moje pytania Jak
żeż się nazywam?" —  Bolowski." —  Moja
ranga?" „Kapitan gwardji!" —  .Dzięki ” Naii
Parno!" —  w  ten sposób podporucznik Kr-sanów
został hrabią i kapitanem rosyjskiej gWaidji dzieki
swej odwadze i zuchwałości.

_  Odznaczony dziennikarz. Angielscy dzien­
nikarze dumni są wielce z odzuaczenia, jakie przy­
padło w udziale jednemu z pośród nich. Krolowa 
Wiktorja pasowała na rycerze p . Edwina Arnold i 
obdarzyła go krzyżem komandorskim gwiazdy Indji. 
P. Arnuld pisuje artykuły wstępne do D aily  Tele­
grach  i jest znanym poetą i orjentalhtą.

—  Królowa włoska przesłała złożonemu z 
urzędu burmistrzowi rzymskiemu, księciu Torlonii, i 
małżonce jego, prywatnie serdeczne życzenia w dniu 
chrztu pierwszego ich dziecka. Ponieważ uczyniła to 
jut po dokonaniu złożenia z urzędu księcia Torloni, 
przeto urzędowe koła włoskie są wielce zmartwione 
tym krokiem królowej, która nie jest zresztą wcale 
zwolenniczką obecnego pre zesa ministrów p. Crispiego

—  Stryj Carnot'a. Józefina Beauharnais później­
sza cesarzowa o dbywała pewnego dnia w towarzystwi

przejażdżkę łódką po wielkim stawie w Malmaison. 
Napoleon Bonaparte, będący wówczas jeszcze pierw­
szym konsulem, stał nad brzegiem i bawił się rzuca­
niem kamieni w wodę, która obryzgiwała toalety dam 
jadących łódką. Panie głośno objawiły swoje niezado 
wolnienie, co jednak nie wpłynęło by najmniej ua Na­
poleona, który ani myślał zabawy swej przerywać. 
Naraz przyskoczył do niego czteroletni chłopak, dotąd 
niemy świadek tej sceny i zawołał: Aniirnt de p re­
mier consul, cesseras tu de taąuincr ces dames?* 
(Pierwszy konsulu, bydlę jakieś, czy przestaniesz 
drażnić te panie?) Bonaparte popatrzył ze zdumieniem 
na dziecko i po chrili, rozweselony jego śmiałością, 
wybuchnął głośnym śmiechem. Ów odważny i rezo­
lutny chłopiec był jak się następnie wykazało, synem 
ministra wojny, przybył z ojcem do Malmaison i na 
zywal etę Sadi Carnot. Był 011 pierwszym noszącym 
to nazwisko i stryjem teraźniejszego prezydenta Rze­
czypospolitej francuskiej.

—  F abrykę fałszywych monet belgijskie li i bisz 
pańskich, oraz fałszywego złota, odkryła policja 
w Kolouji. Fabryka prowadzona była na wielką ska 
lę; właściciele jej zaś zdoLli ujść przed sprawiedl 
wością.

— Odkopanie miasta Sybaris w Kalabrji, 
spoczywającego na dnie rzeki Gratis i pod okolicz- 
nemi piaskami, zarządzone zostało z polecenia rządu 
włoskiego. Poszukiwania systematyczne rozpoczęto. 
Archeologowie będą mogli niebawem cieszyć się wi­
dokiem sprzętów wykwintnych i świadczących o wy­
rafinowanym smakn mieszkańców Sybaris znanych 
z dobrobytu i wytwornego życia.

—  Dawniej a dziś. Cheops użył do budowy 
wielkiej piramidy 30.000 niewolników. Do budoay 
kanału Panama zaś ^potrzebował Lesseps taką liczbę 
maszyn, że ich ogólna siła równa się pracy 574 000 
ludzi. Oprócz tego czynnych było 20.000 robotników 
a zatem razem siła prawie 600.000 ludzi.

—  Dowcip amerykański. Redaktor pewnego 
czasopisma amerykańskiego żegna następującym nekro 
logiem zmarłego przyjaciela „Jeden z moich przyja­
ciół, niejaki Iliram Maples, przeniósł się do wieczności. 
Temu sześ^ miesięcy pożyczył odemnie szesć dolarów 
z przyrzeczeniem zwrotu po upływie miesiąca, skoro 
tego terminu dożyje. Był on zawsze gentlemanem 
Gdy już minął miesiąc od tego czasu, a nie mógł 
uiścić się z długu, pożegnał się przynajmniej ze 
światem. Spokój jego duszy, a cześć pamięci honoro 
wego dłużnika!"

—  Szczyt grzeczności. Ludwik XIV. prosił 
raz poetę i estetyka, Boileau, aby wypowiedział otwar­
cie swe zdanie o jego utworach poetycznych. „Najj. 
Panie" odrzekł Boileau po przejrzeniu mizernych 
wierszy królewskich, „Wasza królewska Mość wszyst­
kiego dokona! Chciała bowiem napisać złe wiersze i—  
udało się Jej nad wszelkie spudziewanie!"

Część ekonomiczna.
I* w ęg-gal. kolej żelazna (łupkowska) pize 

wiozła w grudniu r. z. na całej swej linji 27-944 
osób 1 27.554 ton towarów i pobrała za 10 414.082 
zł czyli po 427 zł. za każdy kilometr drogi, W roku 
1886 wynosił dochód w tymże miesiącu tylko 73.451 
zł., okazuje się przeto wzrost dochodów o 55.3 pet

Dochód ogólny w roku 1887 na tej kolei wy- 
ło sh  1,199 736 zł. czyli po 4434 zł. z kilometra 
drogi, co w porównaniu z dochodem w roku 1886 
w łącznej kwocie 1,020 .478  zł. czyli 3822 zł. z kilo 
metra daje wzrost dochodów w roku ubiegłym o 17.6 
procent.

—  Usuwanie czerwoności rąk. Ręce mogą
być czerwone albo wskuieK barwnika, nasycającego 
naskórek po opaleniu ich na słońcu, albo też wsku 
tek dłuższego wystawienia ich na zimno. W tym o 
statnim wypadku, t. j. odmrożeniu, czerwone zabar­
wienie rąk powstaje wskutek rozszerzenia się na wpół 
paralitycznego i przewlekłego naczyń włoskowatyeb. 
Aby temu zapobiedz, przedewszystkiem należy ręce 
ochraniać od zimna i w tym celu nosić rękawiczki 
wełniane. Gdyby jednak cieple trzymanie rąk nie po 
magało, radzimy spróbować następującej manipulacji:
1 gram taniny rozpuścić w szklance ciepłej wody 1 
maczając w ciepłym roztworze kawałki płótna, robić 
z nich okłady na ręce przed udaniem się na spoczy 
nek. Po kilkakrotnej zmianie okładow (5 — 10 minut) 
ręce myć w letniej wodzie i pokryć warstwą goldcre- 
mu lub gliceryny. Po kilku; dniach używać należy 
roztworów coraz słabszych. 1 gram na 2 szklanki,
3 szklanki i wreszcie na kwartę wody, zmywając 
ciągle po utycia taniny ręce w wodzie i nacierając 
je następnie goldcremem. Zamiast taniny, z równym 
skutkiem używać można średnio mocnego odwaru 
zwyczajnej herbaty ino kory dębowej.

Sprawozdanie z targu zbożowego nc Klepa 
rzu. — Kraków 17 styczna

Pod wpływem lepszej tendencji, jaka w ostaimn: 
czas.e na targach zbożowych za granicą zapanowała, 
targ dzisiejszy na Kleparzu był ożywiony.

Płacono za pszenicę białą 7.35 do 7.75, żółtą 
7.25 do 7.60. czerwoną 7.30 do 7.60; żyto 5.40 do 
5.85, jęczmień 5.25 do 5.85, owies 5.05 do 6.—  
(z akcyzą). —  Wszystko za 100 kilogramów.

Wiedeń 16 stycznia.
(Z )  Od kilku dni utrzymuje się pogłoska, 

że grupa rotszyldowska nal-łania węgierskieg 
ministra finansów do emisji renty złotej, a gdy 
się dowiedziano, że m a rg ra fa  Pallavicini przy­
był tu dzisią i że po południu ma się odbyć po­
siedzenie zakiadu kredytowego, wysfąpiła powyż­
sza wersja jeszcze  wyraźniej, W rażenie jej nie 
było jednak zbyt dobre, szczególnie dla renty 
złotej, której obniżkę sygnalizowano rakże z Pa­
ryża i Londynu. Zresztą utrzymały się kursa in ­
nych papierów niezmienione. Podobną rezerwę 
zachowywała dzisiaj także giełda berlińska a na­
wet londyńska, która jak  wiadomo, zawsze naj 
dłużej podtrzym uje dobrą tendencję, służąc za 
razem za podporę innym taigom  zagrani iznym 
Tem bardziej więc niemiłą musiałc być J l»  tu­
tejszej spekulacji ta zmiana usposobienia w Lon 
dynie, a gdy ta spekulacja i  ̂ez tego uin zbyt 
czuje się bezpieczną i chce być przygotowana 
na wszelką ewentualność, przeto nie dziw, że po 
otrzymaniu i>owyższej wiadomości z Londynu 
zaprzestała wszelkiej akcji, ograniczając się je ­
dynie na obserwowaniu tego co się dzieje,

W wysokości kursów zaszły zmiany bardzo 
nieznaczne.

I tak notow an o:
Kredyty austrjackie 2 08'40, węgierskie

270'75, acgloba nki 9ti'50, uniony 186 50. bauk 
vereiny 84-— , laenderbanki 204 50, ludwiki 
192 25, czernrowieckie 208'7 5 , renta wspólna 
7tc25, srebrna 8 0 4 5 , z ło ta  austriacka 110 —  
papierowa 5°/0 93 20, złota  węgierska 96'55, pa­
pierowa 5°/0 82 60, rubeł 1'10.

=  Z wiedeńskiego targu bytn-i Na poine 
działkowy larg bydła rzeźnego przypędzono 2994 
sztuk opasowego i 1070 sztuk chudego* Ogółem 40 
sztua bydła. -  Między temi z Gaucji przipędzono 
533 sztuk opasowych i 28 sztuk chudych, z a o- 
winy opasowych 234 i chudych 8 sztuk. —  Ogółem 
przypędzono o 560 sztok więcej oR zeszłego tygodnia. 
Z Galicji przypędzono o 236 sztnk muitj niż zeszłego 
tynodnia. Przebieg targu był nadzwyczaj ociężały. Ceny 
przeciętnie spadły o 2 zł. -—  Nie sprzedano 244 

. sztuk.

Płacono : galicyjsko - bnkowińsl :e woły c.pascwe 
po 46 do 51 zł,, towar przedni wyjątkowo 58 do 
59 zł.; węgierskie woły opasowe po 4 7 do 53 zł., 
towar przedni 54 do 58 zł., z innych krajów koron­
nych woły opasowe 48 do 54 z ł, towar przedni 55 
Jo 58 zł., wyjątkowo 60 do 61 zł.; kro-vy 44 
do 51 z ł'; Dnbaje 45 do 53 zł. za centnar metryczny 
towarn zabitego, płacono bydło chude po 21 do 
112 zł za sztukę.

Karty legitymacyjne, któreby nie mogiy być 
z jakiegokolwiek bądź powodu do dnis 23 stycznia 
b. r. wyborcom doręczone, zatrzymane będą w De­
partamencie pizemysłowym, zkąd je uprawnieni za 
zgłoszeniem się i przedłożeniem arkusza podatkowego 
najdalej do dnia 25 stycznia do godziny 6 po połu­
dniu podnieść będą mogli.

Z Magistratu król stoł. miasta.
Ln ów dnia 13 stycznia 1888.

Megramy „Przeglądu11.
Wiedeń 18 styczuia Kapitana fregaty De 

sebauera znaleziono w czoraj popołudniu w Pra- 
terze z przestizeloną p-arsią. Powodem samo 
bójstwa było silne rozdrażnienie nerwowe

Fremdenblutt pisze, iż wypowiedziana w re ­
skrypcie carskim do gubernatora Moskwy nadzieja 
utrzymania pokoju odpowiada najzupełniej po­
wszechnym życzeniom pokojowym . Jednak nie 
podobna tego nie widzieć, iż powszechny niepo 
kój i powątpiewanie co do tego jak  się ukształ­
tują rzeczy w przyszłości, nie zostały jeszcze 
usunięte mimo wszelkich w tej mierze usiłowań 

Frtm denblatt dowiaduje się, że w sferach 
dotyczących nic nie wiadomo o głoszonych przez 
rozmaite dzienniki jakoby zamierzonych przez 
ministerstwo sprawi idliw ości zarządzeniach, które 
miałyby rzekomo na celu zmianę obowiązującej 
dotychczas w rozmaitych instancjach praktyki są 
dowej co do języka urzędowego, a mianowicie 
jakoby zarządzono utworzenie czeskiego senatu 
przy sądzie apelacyjnym w Bernie i utworzenie 
senatu słoweńskiego przy sądzie obwodowym 
w C1II1. Również niewiadom o o rzekomera pole 
ceniu ministra Prażaka, aby radzca sekcyjny Le- 
vecnik i inni urzędnicy ze Styrji poddali się egza­
minowi z języka słoweńskiego.

Petersburg 18 stycznia. W  reskrypcie do 
gubernatora M oskw y w yraża car nadzieję nie­
w ątpliw ą, że i w  bieżącym  roku jak oteź  w  la­
tach przyszłych  pokój pozw oli na u życie  w szel­
k ich  sił dla w ew nętrznego rozw oui państwa.

Sofja 18 stycznia. B iuro R eu ters don osi: 
R ząd  udzielił do w iadom ości ajentom  d yp lom a ­
tycznym  treść znalez onegc p rzy  N abokow ie 
niem i ickiego listu, do h rabiegc Ignatiew a w  M o­
skwie zaadresow anego, datow anego z K on stan ­
tynopola  pod  dniem  5 styczn ia  1887. a p od p i­
sanego przez Petrow  cza. L ist ten om aw ia re­
krutow anie C zarnogureów  i przygotow an ie bun ­
tu w B ułgarji.

Eer. i 18 stycznia. B eri. M ilitdr-W ochen- 
blatt prostu je w ed ług  źródeł au ten tyczn ych  zna­
ne tw ierdzenia Russkiego Inwalida co  do siły 
zbrojnej N iem iec, R os ji i A ustrji. W ed łu g  tego 
sprostow ania siła zbrojna  w  czasie pokoju  w  ro ­
syjsk ich  p row incjach  g ran iczn ych  315.500 żo ł­
nierza, 689 dział, w  austro-w ig iersk ich  3S 000 
żołnierza, 160 dział, w  n iem ieckich  98.200 i 338 
dział. W  odległość w przybliżeniu  jednakow ej 
od  g ran icy  rosyjsko ■ n iem ieckiej znajduje się 
w  czasie pokoju  w  N iem czech  81.714 żołnierza 
14.520 kon i i 238 dział, w  R os ji zaś 123 275 
żołn ierzy  24.198 kon i i 274 armai,. G arnizon  
w arszaw ski liczy  20.000 ludzi, 3.600 koni i 54 
armat podczas g d y  za łoga  w  K ró lew cu  w ynosi 
ty lko  7.700 ludzi 1.400 koni i 50 armat, a gar­
n izon  w  W rocła w iu  liczy  5 000 ludzi 1.100 k o ­
n i i  32 armat.

W b rew  tw ierdzeniu Russkiego Inwalida , i i  
w  w schodn ich  N iem czech  od  roku 1878 w y b u ­
dow ano 4 850 kim, kola? żelaznych  kunstatuje 
BerUner M iUtar Wochcnblatt iż w ybu dow an o 
ty lko  1865 kim.

Berlin 18 stycznia Cesarz Wilhelm oświad­
czył w dzięfcczynnem pisure, za noworoczne ży­
czenia. wystosowanem do Stowarzyszenia Czerw o­
nego Krzyża, iz żywi nadzieję, że chwila, w k tó ­
rej stowarzyszeniu przypadnie spełnienie swego 
poważnego celu, dla dobra całej ojczyzny, p ozo­
stanie jeszcze długo w dalekiej przyszłości.

Przy obradach nad budżetem marynarki o d ­
powiedział szef adm iralicji na uwagi Rickerta, 
który w parlam encie podniósł uwagi Gazety K o  
lońskiej dotyczące marynarki, iż niemiecka ma­
rynarka zatrzyma raz przyjęty plan i nie obawia 
się żadnego nieprzyjaciela.

Praga 18 stycznia. Przy wyborach do Rady 
państwa z okręgu Czesław - Ohrudni - Kuttenberg 
wybrany został m łodoczech Herold 968 głosami 
na 1796 głosujących, Jubaczek z pnrtji sta -ocze- 
chów otrzymał 351 głosów

Sofja 18 stycznia. A jencja Huuasa donosi, 
iż wiadomość o rzekom ych manifestacjach w Ru- 
szczuku podczas świąt przeciw księciu i rządowi 
jest zupełnie fałszywą 1

Paryż 18 styczuia. Sadi Carnot na zapro­
szenie am basadora ausrjackń go będzie u niego 
na obiedzie d. 25 b. m.

Niezbędnie potrzebna dla każdego posiada 
cza papierów wartościowych jest

gazeta losowań

„NADZIEJA*
Prenumerata całoroczna na prowincji

t y l k o  7 .1  1 a i O .

Z numerem noworocznym otrzymali 
prenumeratorowie lmz|ilatnie Wjkitz w.S/Jst- 
kirli diilylirzas wyciągułętygli a nic potone- 
sionyeli losów, listów zastawnych. 1 diii gary j itp. 
Powszechny kalendarz losowań na rok ISSS 

i innych bardzo ważnych dodatków
Administracja „NADZIEI." 

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1.

18 stycznia Lwów T irnopol Pod w j -  
łoczyska Jarosław

Psz-nica 6.20—6 75 6.------ 6.60 G ^— G 5(i 6 50— 7. -
Zyto ' 4 3 i 4.90 1.10—4.3 4.-------4.65 1.40—5.—
Jęczmień 4.------5.5 3.75— 6.50 3.50—fi.— 4.------6.5
Owies 4.------4.5 3.90— 4.40 4.25— 5.2 ■4.65—5 55
Gr.icti 4.50 8.— 4.------ 8.— 4.— 8.— 1.75 8.V
Wyka 4 — 4.60 3.8 •> -4 .5 3 .7 5 -4  3 4 10— 4,80
Rzepak 9.50 10.75 9.50 10.6 9 — 10-50 9.65 11.—
L ianka —.------ .— __,-------.__ .---------- —.------ .—
K nic. czer. 29 — 45-— 28 — 44.— 27.— MO­ 30.—45 —
Konic, biaia 40.— 48 — 40 —48.— ST.—50.— 4 0 .-5 5 . -
Konic, szwed — .------ . ----------.— —.------.— —.------ .—

Przyjechali tlo Lwowa
dndi 18 stycznia 1888.

Hotel A n g ielsk i: P. p . : W. hrabia Olizar
z Olszanicy. B. Skibniewski z Balic. K. D jdyń- 
ski z Krzemiennej Dr. S. Stojałowsk? z Tarnowa. 
K. Kędzierski z Sannik. W. Jankowski z Rozali- 
na. T. Karniewski z Zawidcza. J Maszewski z 
Męcina.

Z  zbożowych targów.

wszystko za ICC kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loeo L »ow  zł. 2>— 4> nominalnie. 
Nowy chmiel od 2;> do 45 nr. za 66 kilogramów. 

OLoftita za 10 000 lir . prjc. L aów loco 24 25 do 24 75 
Wiedeń 18 stycznia. Pszenica od 7'86 do — *—  Zyto o l 
6 35 do — — . Okowita 26 J5— do — ■— .Berlin 18 stycznia 
Pszenica 171-— do 173 50 Żyto 125'— do 127 25 Okowita 
1 O-— d i 101 -— Peszt 16 stycznia. Pszenica 7 4 ) do 7 83 
Zyto 0 — do — ’— . Okowita 24'50 do — •—.

K u r s a  g i e ł d o w e .
Wiedeń daia 18 stycznia. Godzina 10 minut 55. 

Renta wspólna papierowa 78 30 Renta wspólna sre­
brna 80'55 Renta 4(!/0 złota 110 — Renta 5°/0 pa­
pierowa, 93 40 Akcje banku a istro-wę^ierskiego 869 
— Akcje austrjacl; .e kredytowe 269 30. Funty szter- 
1 agi 126.85 Napoleoiulory 10-3'/a- Marki niemieckie 
6 2 '2 5 - .

Lwów Z Izby handlowej. 18 stycznia 1888, 
3. A kcje  za sztukę.

N adesłane.

zawiązane w celu

zabudowania kilkunastu parcel
w kompleksie gruntów

W go Emila Bertemiljana Brajera
przy ulicacli

BrajtrowsKiej, Podlew s iie p , Szopena, Maninszti
we Lwowie,

przyjmuje zgłoszenia na ^.urupno pojedynczych 
gruntów, wykonuje projekty, plany, kosztorysy 
i udziela bliższych iuformacyj. Listy etc. odbiera : 
„Zarząd realności Emila Bertem iljana Brajera we 

Lwowie."

bez kuponu bieżącego płacą żądają
bez dywidendy.

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł m. k. —  — 196 —
' „ lwow.-czer jłss. 200 zł w £.. —  — 212 —

Banku h p. . gabc 200 zł. w. a. —  — 281 —
kredyt, galic. 200 zł. w. a. —  — 216 —

2. L isty zastawne za 100 złr.
Banku hyp. galic. 6 prc. w, n. — — — —

6» r n D z s 97 — 98 25
„ „ „ b „ prem. 100 — 101 25

Banku krajowego 4 1/a‘,/0 w- a- 94 — 95 50
Tow. kred. galic. 5 „ „ „ 99 75 101 25

„ „ „ l i n ” 
„ „ „ 4  a %»  n 93 70

92 —  
95 20

2. Listy dłużne za 100 złr.

G Z. kr. wł. (d. 6°/0) 3 %  w likw. - — 54 -
,  „ „ » (d- 5 % ) 2 % %  „ —  — 46 —

3. Obligi za 100 zł r.
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 101 — 102 50
Kum ba ,ku kraj 5 prc. w. a. I em. 100 — 101 —
Poży zka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. —  — 105 —

„ „ 1883 4VS° 0 „ --------- 94 50
3. L o s y .

Losy miasta Kakowa . ‘ . . . . - .-  19 -
„ „ Stanisławowa . . ; . ------- -  35 50

6. M onety.
Dukat holenderski . . 5.98
Dukat cesarski . . 5 90 6,—
Napoleondor . 10 05
Pólimperjał rosyj ski . . . . . . 10.34 10.45!
Rubel rosyjski srebrny....................... 1-40 1 50

papierowy . . . . 1'09 1T1 J
100 nnrek niemieckich . . . . 61.90 62.60 —

L. 1925/1888,
C B W IE S Z C Z E N iE .

W ślad oglosz itipgo programu w sprawie od­
być się mających nowjch a j borów do lwowskiej Izby 
handlowej i przemysłowej, pouaje Magistrat do po­
wszedniej wiadomości, że widie odezwy c. k. komisji 
wyborczej z (lnia 10 Btycznia 1888, nadesłanej dom 
12 stycznia b. r. mogą wjborcy oddać lub przesł ć 
karty głosowania za j ośrednictwem Magistratu w ter 
min.e do dnia 23 stycznia b. r., albo też glosować 
osobiście (ustnie lub pisemnie) w obec komisji wy 
b m ze j, urzędującej w biurze Izby handlowej i prze 
myślowej (ra.usz II. piętro II schody) dna 26 sty­
cznia 1888 r.

Wyborcy, którzy zamierzają w drodze Magi-t atu 
głosować, mają oddać lub też nadesłać karty głoso­
wania, otwarte lab zapieczętowane, należycie wypeł­
nione i podpisane, wraz z kartami legitymacyjnemi 
do dnia 23 stycznia b. r (włącznie) do Departamen­
tu Y. przemysłowego (ratusz II. piętro) w godzinach 
urzędowych.

Karty glosowania po tym terminie wcale przyj­
mowane nie będą.

^ F g p ią g l  ł s o l e j c
podług zegaru lwowskiego od dnia 20 pażdzier. 1887 roku
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Z Krakowa . . . .  
„ Podwołoczysk

„ n a  Podzamcze 
n Czerniowicc . ■
„ Stanisławowa

5 .5 0  
10 .24  
10.10 

10*03 
6 36

9 .2 ' '  
3 .0 5  
s .2 8  
J .3 5

9.35

11.35
3.60
3.19
5.3o

9 .2 9

7 .0 6

Ze Lwowa pnyclioilzą:

Do Krakowa . . . 
„ Podwołoczysk .
„ „ z  Podzamcza 
„ Czerniowiec . . 
„ Stanisławowa .

10.4) ■
6.10
6.22
6-20
9.34

4.PL 
10.25 
■U.55 
II 0 0  
4 .35

4.50 
12.38 

1.08 
12 22 
5 .2 0

8.10

DoLw owa przychodzą:
Z Ilusiatyna, przyoh. pooiąg osobowy o g. 4 m 35. 

Ze Stryja, Chyrowa przycb. pociąg osobowy o g. 4 m, 35 i
0 godz 8 m. 59.

Z Ławocznego, Chyrowa, Stanisławowa, Stryja i Ilu- 
siatyna jirzychodzi pociąg osobowy o godz. I m . 35.

Z e Lwowa odchodzą:
Do Husiatvna odch. pociąg osobowy o g. II m. 47

1 o god 8  m. b a .  — Do Stryja, Chyrowt oilcnodz po 
ciąg osobowy o g. 8  m. 0 4 .  — Do Stryja, Chyrowa i 
Ławocznego odchodzi pociąg osobowy o godz. 11 m. 47 
i o godz. ti.m. 30 .

Uwaga: Godziny oznaczone gruuem: liczbami ozna- 
ozają porę nocną od gouz' ly 6 wieczór do 5.53 m. ra i \
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i)

Życie g*e eczkowe*)+ o
(La vh' i jiee)

k o m e d j a « 2 a k t a c h  
I -

L UDWiKEI r .O J IŁ rt ,

O s o b y :
Paweł Bref, lat 35. 
Baron, lat 30. 
Geoghean, lat 40. 
Juljusz Witt, lat 25. 
Preato, lat 50. 
Peters.
Jó zet.

Krawiec.
Lokaj.
Tani Baltazoni, lat 30. 
K lem entyna lat 20. 
Pani W itt, lat 20 .
Pani Presto, lat 25. 
K ucharka.

A K T I.
Komptuar .Towarzystwa sztucznego gazn". Drzwi 
w głębi. Po lewej biuro kasowe za ukratowan.em, 
w fetórem drzwi i okienka, i  boku i od strony pu­
bliczności. Na okratowaniu zawieszone atisze z na­
pisami: .Towarzystwo sztucznego gazu" —  „Stowa­
rzyszenie sproszkowanego węgla-  itp. W głęoi biura, 
kasa i wielkie księgi. Drz*i po bakach. Po prawej 
biurko na kióiem teki —  obo» ławka Po lewej ko­
minek, stół z papierami, dwa stołki. Nad kominkiem 

lustro, obok niego kalendarz kartkowy.

S c e n a  I.
J óze f potem Geoghean i Peters, który nie­

sie : lornetę, wachlarz, pulares, parasol, laskę, 
urnbrę na oczy, poduszkę do siedzenia, płaszcz 
kauczukowy, dziem. i ;i , p led, stołek składany, 
przez plecy torbę skórzaną.

•Józef. Trzeba ukończyć to porządkowanie. 
„ W c z o r a j -  ja ż  me istnieje, zniszczm y je . (O d­
rywa kartkę z kalendarza). MoźDaby powiedzieć, 
że od  czasu wynalazku tych nowych kalendarzy, 
czas prędzej biegnie jak  dawniej Potrzeba tylko

(*) Tłóinacz zastrzega sobie wszelkie prawa wobec
teatrów).

dmuchnąć (dmucha na kartkę) i już ubył jeden 
dz.eń życia.

Geoghean  (z akcentem angielskim). T ow a­
rzystwo gazu... gazu?...

Peters  (z akcentem ang. wychylając głow ę 
przez ramię Geoghena). Sztucznego.

Geog. (odsuwając głow ę Petersa). Yes —  
sztucznego.

Jćzrf. Tutaj ; cóż pan Bobie życzy.
Geog. A koyj.
Józef. Służę panu. Proszę do biura...
Geog. (wskazuje za okratowanie). Ah, to 

jest b iu rc ; (do Petersa) Peters, szk ła ' (Lornetuje 
na około). Brakuje czegoś w tym biurze.

Jozef. Na przykład ?
Geog. Tego... togo .
P eters (wychylając g łow ę). Kasjera.
Geog. (odchylając go). l ’ es, kasjera.
Józef. Ja nim jestem .
Geog. (ciągle lornetując). Ah... Brakuje cze ­

goś innego.
Józef. Czegóż zatem ?
P eters  (j. w )  Dyrektora,
Geog. (]. w.) Y'es, dyrektora.
Józef (śm iejąc). Ba, ba. W  całej adm ini­

stracji paryskie: znajdziesz pan szefów, podsze- 
fow, sekretarzy, podsekretarzy, kasjerów, pod- 
kaSjerow, urzędników wszelkiego tytułu i charak­
teru, lec* dyrektora nigdy.

Geog. Rozumiem .. dyrektor jest niby...
P eters  (j. w.) Niewidzialnym.
Geog. (j. w.) ń cs , niewidzialnym.
Józef. Pan Paweł Bref, dyrektor tow arzy­

stwa sztucznego gazu, btoi na czele p ięćdziesię­
ciu interesów równie ważnych, jak ten tutaj. On 
je  proszę pana założył, wprow adził w świat, 
p u s s o w a 1, on je podtrzym uje swojem im ie- 
ni im i swo.m kredytem. —  to zdaje się doByć.

B ref  (za sceną na lew o). Nie, nie, nie 
mam czasu

Józef. Cud prawdziwy, oto i dyrektor, (w cho­
dzi do biura kasowego).

Geog. Pan Paweł B re f?
Józef. On sam.

S c e n a  2.
Ci sami, Paweł B ref —  piszący w swojej notysce, 

Krawiec z surdutem na ręku.
Bref. Parne Józefie !
Krawiec. Proszę pana, to będzie w jednej 

chwileczce.
B ref  (nie uważając na krawca do Józefa). 

Panie Józ-fie, czy masz pan prospekta względem 
uprawy nieużytków Żirondy ?

•Józef. Są panie.
B ref. Chciej pau pójść do m ojego arch i­

tekta po plany ekonom icznych willi. (Pisze w no­
tysce) 100 willi od 10.000 do 100 000 franków, 
wybudowane na moczarach Comargi. Zyski sto 
na sto. (L)o Józefa, który jest ciągle za kratą) 
Ah... wbtąpisz pan do „D róg i m ostów " w sp ra ­
wie niwelacji Owernji. (Coraz szybciej). Potem 
trzeba wstąpić do m ojego sierżanta, do m ojego 
notarjusza, do nmjego adwokata, do banku, do 
kantoru wekslowego, do Kredytu ziem skiego, do 
kasy hipotecznej, do ubezpieczeń, do tabuli, do 
trybunału handlowego.

Józef. Dobrze, źe mam z sobą mój welo- 
cyped.

B ref. A... proszę o pańską książeczkę w y­
datków. (Józef podaje mu Docznem okienkiem —  
cz y ta ): „O pał, wydatki drobne; koszta biurowe..." 
—  No, ale ja  nie mam czasu tego przechodzić —  
(oddaje Józefow i książkę okienkiem). Zlicz to 
pan sam.

K raw iec  (który ciągle chodzi za Brefem) —  
Proszę pana tylko o dwie minuty, tylko pan racz 
przywdziać, dwie minuty.

B ref. Jutro... jutro...
Krawiec- Proszę pana to już trzeci tydzień, 

jak  ja  i mój surdut czekamy na pana. Krój ten 
nawet ju ż wyszedł z mody, kołnierze takie już 
się nie używają ..

B ref. (W dziewa surdut m echanicznie —  do 
J óze fa ): Jest ju ż  poczta poranna?

Jozef (podaje listy okienkiem) —  Oto są
listy.

B ref. D obrze —  dziś wieczór, w moim po 
koju —  teraz mi się spieszy. (Idzie w głąb sce ­
ny, otwiera tek) utyks o Geogheaua). P a rd on !

Kraw iec  (biorąc mu miarę centymetrem) —  
Ale proszę pana, 5 pi zecie surdut jeszcze nie jest 
podszywany; trzeba go dokończyć...

B ref  (uiesłuchając go, wyjmuje papiery i 
przegląda).

Panie Józefie, n:o widzę tu prospektów, k tó­
re mają byc rozesłane lekarzom, urzędnikom zdrów ia 
publicznego, farmaceutom, handlarzom materja- 
łów  aptecznych, weterynarzom z poleceniem  pigu 
łek arszenikowych...

Geog. Arszenik jest. truc.zną ?
Jirrf. Niegdyś zabijał —  dzisiaj, panie le 

czy. (Do Józera). Zatem panie Józefie te pro­
spekta ?

J o ze f  ^wychodzi z poza kraty). Pojechały 
pospiesznemu pociągam i —  i są ju z wszystkie w 
miejscu przeznaczonem . Czy masz pan jeszcze co 
do rozkazania ?

JJvf. Nie.
Geog (zatrzym ując Brefa), Panie ?
B re f  (usuwając s ię ) : Pardon —  czekają na

mnie.
Kraibiee (b iega,e za nim). Pro3zę Pana, 

niechże pan zdejmie tea surdut, przecież ja  go 
muszę wziąć dla dokończenia.

(B ref i Krawiec wychodzą na prawo).

S c e n a  3.
Geoghean, Peters, Józef.

Geog. Ah!...
Peters. Ah, ah...
Józef (śm iejąc się). To codzień t ak,  już 

pan myslisz, żeś go schwycił —  fruu i już go 
nie ma.

Geog. A cóż akcjOnarjusze?
Józef. Dzisiaj dzień dywiden ly, właśnie mają 

przychodzić.
Geog. A więc, Peters, s to łe k ..
Peters. Yes, stołek.
Józef. Przepraszam  pana, ale to biuro nie 

jest publicznem; tylko akcjonarjusze mają prawo 
tu się rozkładać...

Geog Prawda. Mówiłem panu, że chcęakcyj, 
a n.e dałem jeszcze pieniędzy. Peters! pulares! 
(Peters podaje mu, Geog. wyjmuje banknoty, li­

czy i p o d fje  Jozetowi.) —  u to  są, proszę. (Geog, 
i Peters siadają na ławce).

Józef (liczy) 10,000 franków. Bądź pan ła ­
skaw usiąść —  jesteś pan u £'ebie Zaraz pana 
zaciągnę. (W chodzi za kratę). G odność pańsKa?

Geog. DżogLin.
Józef. Dżoghin! Tego już nie potrafię nigdy 

napisać.
Geo^. P e te rs ! Bilet wizytowy. (Peters p od a ­

je  — Geog. przez okienko oddaje Józefów .).
J ozef. G, e, o, g, b, e, a, n, —• co lazem  

czyni Dżoghin —  a, rozumiem —  to tak j jk  
Sza...ke...speare, co się wym awia: j ’txpire. (W y ­
chodzi na scenę i daje papiery G oog). Pro 
szę pana w równej wartości za wpłaconą s t ó w ­
kę ; oto jest 10 akcyj sztucznego gazu.

Geog. Ah ! więc teraz biorę w posiadania 
m oje miejsce.

Peters  (zasiada na ławce). Yes.
Józef. Pan, to racja (pokazuje na Petersa.) 

Lecz tm  pan nie może tu zostać
Geog. To nie jest p a n .  -
Józef. Przyjaciel pański...
Ceog. To nie jest mój przyjaciel.
Józef. Pański służący.
Geog. To nic jest mój służący.
Józef. A leż nakoniec to jest przecie ktoć.
Geog. Nie, to nie jest ktoś.
Józef. Jakto?
Geog. To jest Peters. (Peters powstaje i 

występuje naprzód). ■
Józef. A  co to jest P eters?
Geoy. P eter.,? Słownik dla dostarczania 

wyrazów, waliza do noszenia bagaży, towarzysz 
dla mnie niezbędny, na to, żeby się śm.af, k f  • 
dy ja  się b a w .ę , ażeby ziiw ał, k ie ly  ja ’ się 
nudzę.

Peters. Peters Dulares, Peters cygarniczka 
Peters laska, Peters zapałki, sakiewka, p ióra ' 
parasol, Peters język  cii Artura Georghean... ’

Józef (śm iejąc się). To co innego.
(C. d. n.)
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J A N  I H N A T O W I C Z
we Lwowi*, ul. K opern.ka Nr. 2., w Krakowie Sukiennice 

Nr. 20., w (Jzermowcach Rynek Nr. 2.
poleca  swojego wyrobu  

znakomite środ ci odszczegolnione 7ma medalami za­
sługi i 2rr.a dyplomami uznania na wystawach 

r '-jjowych i zagranicznych,
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j p i r im *• im
Jestto najczystsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyjemnie przy­
lega twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i jc&Ł nieocenionym 

śi odkiem ou upiększeni* twarzy. 
a. udełko mfcjo pudru białogo 60 ct., całe 1 zł., z łabędzikiem 

zł., 1.5J. Rozoicy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, małe 
pudekło po 70 ct. większe zł. 1.20, z łabędzikiem zł. 1 60
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I I Z Y D O R  W C H L
ulica Sykstuska T. 6.

- w e  X j  " W  O  -K K T  X  E

poleca Szan. P. T. Publiczności 
swój WYŁĄCZNY skład

[ S U S B A t t
RUSSYJSKICJ

I W edług obok stojącego cennika.

W O H  ; 3 1 •101.14O W A .
Usuwa z twarzy pryszcz', 'liszaje, trądziki, pierzchmenie i łuszczenie 
skóry, wygładza u*mar^zcisi i uołsi nspowe. Twarz odświeża, wybiela

i wydelikaca.

C E Z  A lt IM niezawodny środek na wygubienie na­
gniotków. — Pudełko 10 ct.

S liR E T L IA
wyborny irudek do natyohmDs* owego farbowania włosów trwały i

8
piękny kolor czarny ub ciemny: jest ou zupełnie nieszkodliwy i w za- 
1310 stosowaniu baruzo prosty. Cena 1 zlr

O 0000cx)00000'00000000000od
x = +  K z z r m r z

Z n i ż e n i e  e o n y .
Chcąc pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło 50°/o cenę dzieła

KAPITAN FRACASSE
przez

Teofila Gautiera, w przekładzie Wł Bocusławsk.ego

Powieść tę, dwutomową, będącą jednem  z najpiękniej­
szych arcydzieł literatury francuskiej, m oże każdy otrzym ać 
za 1 złr., z przesyłką pocztow ą za 1 złr. 10 centów, a za 
zaliczką 1 złr. 40 ct.

£

*

1710 V 25 ił ot. |
KAYSOW, dosk. czarna V, kilo

„ „ melange „ „
SUSZONO, wyborna „ „

„ najlepsza „ „
MELANGE karawanowa „  „

Nr. I „ „
u-czu H u{ „ I I .  „ „

DL » »
Ifunt 1 zł. 61 2 401

op°w< „ 2 „ —  „
I » 2 „ 50 „

W lwy borna ‘/i kilo
ysiewki '  K prima „ „

| non plus ultra „

j U u p . { *

i m

J 0 ^  Łaskawe zlecenia odwrotną po-1 
cztą opakowanie franco. Kupcom . aW

G A L IC Y J S K I

BANK K R E D Y T O WY
przyjmuje wkładki

3vK

1
X

na

s  i  ą, ś -e -e  z  Iz  i
i oprocentow uje takow e

K T O  S / A  k  i .  T U Y  % \ A . n ) / j l C .
że najakuratniei i najlepsze informacje, na których Big spuścić 
można, oraz że rozkłady j„zd kolejowych i pooztowjcn, losowania, wy­
kaz ciągniętych numerów loteryjnych i niezbędne iuf rmacje, są umie­
szczone w wychodzącym juz przez lat tiedemnaście K alendarzu powie­
ściowym na rok 1888, w którym czgśó kalei: iarzowa a właściwie część 
świąteczna drukowana czarno i czerwono dla ,em lepszego odróżnienia ; 
a, nie jak to teraz bywa praktykowanem tylko czarno, gdzie trudno 
odróżnić święta od du. powszednich. W kalendarzu umie zczono też 
oprócz świąt rzymBko i giecko katolickich, tudzież żydowskich także 

i kalendarz Blowiański 
Część j owieściowa również w tym roku nadzwyczaj starannie 

zredagowano, jest nader obfitą ipo-iadadoborową część Humorystyczną 
i kilka ciekawych lllustraoyj, nadto jeszcze 8 stronic rozmaity od cieka­
wych zabaw towarzyskich, jako to : rozmowa wachlarzowa uia dam, o 
zakładach, o wykładaniu kait, komplementy, zagadki, żarciki etc. etc.

Część gospc larcza o hkarakich środkach domowych także została 
powiększoną i uleps oną, Kaleudarz ten jest drukowany na białym, 
gładk.m papierze, przez co druk ładnie; i wyiaźn.ej wygląda, a zatem 
Ula oczu Jest niesziodliwym.

Cena óO ct. — Nadsyłający kwotę przekazem pocztowym otrzy­
mają kalendarz franko.

Cena za tuziny taneza, począwszy już od J/i tuzina za I zł. 25 ct, 
wraz z przesyłką pocztową. Tosiadam tez na składzie kalendaize 
ścienne. —  Adrtsiwać proszę:
LEON BODEK księgarnia antyKw. we Lwowie, ulica 

Ormiańska I. 18. naprzeciw  katedry ormiańskiej.
Można nabyć powyższe kalendarze we wszystkich prowincjonalnych 

księgarniach i składach papieru. 18u5 6—8
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Kantor wymiany
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

w s z y s t k i e  e f e k t a  i m o n e t y
pod  warunkan i najprzystępuiejszemi

•j jo L l i T l  l i l i io le c z u e 9
jakoteż

5 ’ia premiowane Listy hipoteczne,
*:tćre w edług pi n -a z d. 1. lipca 180S (Dz. p. I1. X X X V III  
N. 93) i najw ost. z an.a 17. grudnia 1871, mogą być 
użyte do lokow ania kapitałów funduszów }ch, pupilurnych, 
Kau yj u iałteńti i u  wojskowych, na kaucje i wadja, są w  tym  
k a n t o r d o  nabycia . 1V34
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Mim i i  i M i i  ^
u  ■  CS

pud nrm ą : 1717

"Wszystkie
bezzw łoczuie
prowizji.

polecenia z prow incji wj kouują się 
po kuroie dziennym, bez doliczenia

dawniej M. Pappius 
L niw , ulica Akademicka licz. lO.

wyszczególniony za wykwintnosc gustu 
w wykończeniu kapeluszy i strojów damskich meda­
lami zasługi na wystawach krajowych we Lwowie 
w roku 1877 i w KraKOwie w roku 1887, poleca się 

łaskawym względom P. T. Pań.

P

Ces. król. ttprzyw. gaiło, akcyjny

BANK H i m  ECZIyY
icydaje

od dnia I. kwietnia 1887. począwszy
we Lw ow ie i przez filje w Krakowie, Czertuow- 

cach i Tarnopolu

A s y g i i a t y  k a s o w e

Wielki wybór
n ajnow szych

Guzików i Klamer |
do

sukien damskich
'poleca najtaniej

EDWARD SCHILLIKEl
tk Lwowie, ul. Halicka I

3 u010 płatne w 30 dni po wypow iedzeniu
4°*  10
A l  0  
7* 2 0

Magazyo nowości dimskich 

JANA RE1TZNERA
WE LWOWIE

przy ulicy Teatralnej liczba 8.

poleca ogromny wybór koronek, 
wstążek, aksamitek, welonikow, kry- 
zek i wypustek do obszywania su- 

kień, — Pończochy, Fartuszki,
Gorsety.

Wszelkie przyb ry do szycia ręczne­
go i maszynowego, haftu, robót ręcznych 
i haozkjwania, po zdumiewająco niskich 
cenach. 1—3

1G91

Lwów 1. kwietnia 1887.

i D s r r e ł s c j a , .

(PrzedruK nie będzie płacony).

SUKNO*
Dobre gatunki sprzedają 8:ę w ka­
wałkach bardzo tanio. Wzury na 
okaz. Skład fabryczny sukna „Zum 

W6issen Lamin" w Bernie.
1817 1—?

E
żonaty lat 40 z 10 le­
tnią praktyką, poszu­
kuje posady pod adre­
sem S. O- poste restau 

te Mięk isz IN ow y.

1821 Pioltne! -6
i nader zajmujące PO WIEŚCI, niektóre 
z tych przeahezne starodawne, są rzad 
kością, jakoteż w oblitym wyborze naj­
rozmaitsze nowsze dzieła polskie, fran- 
cuzkie i niemieckie wypożycza tako­
we do ozyiania każdemu w miejscu i 
1&21 1-6 na prowincję.

Weka Fjtolytzaliia tsijM 
J. J A S IŃ S K IE J

ulica Ormiańska liczba 16
-\T sK X 2 L W C W I E ,

Anonse EP. Aooiiontuf.
( K t ó r e  k a ż d y  a b o n e n t  i h A p r z y ­
w i l e j  u m ie iA c r a c  b e z p t a t i k i  e 
w  o b j ą t o . " i  l i t  w ie r a z y  m ie ­

s i ę c z n ie . )
Dyrekcja Stuwarzyszeuia Tkauzuw w Bia- 

żowie poicca P. t. Publiczności swoje yfy 
roby, a to: płótna od 7 do 25 zł. ręczmLi, 
bieliznę stołową, far^uszk koiorowd płó- 
cienka, chustki dla kobiet np głowę i 
okrycia itp Uprasza o wozesne zamówie­
nia na płótna dc suszenia chmielu.

Potrzebuję sześć rodzin stutuy folwarcz­
nej, z Mazurów, na ordynarję, warunki 
doore. Zgłosić się do Zarządu dóbr Burty, 
poczta Horożanka-

te-
ly przy 
La •

1813 3-3

O S O I t Y  potrzebujące pewnej pomocy 
, 'ckarakirj w scisłej tajemaicy, zuBjdą ta- 
■kową poc gwarancją absolutuej dyskiecji 

,'i niezawodnego skutku, jedynie u do­
świadczonego lekaiza ipecjalnie do orga 
nów płciowych, mieszkającego przy placu 
Halickim i 13 pifi wsze piętro. — śepa- 
rowane ordynacje od 1 do 2 i wieczorem 
od 7 d> 8 Także lis ownie oraz i leki 
Adres: Fr G elkiewicz 13 plao Halicki.

liutynowany ekspedytor pocztowy i 
legrafista poszukuje zaraz post d’ 
jakimkolw.ek urzędzu pocztowem. haska 
we zgłoszenia poite restante J. Lwów 

KOoW Attk z doóremi oudynkami w 
powiecie Kołomyjskim oddalony 6 kilom, 
od stacji kolei Cze-mowieckiej, obejmują­
cy roli &00 inorgow, lasów i zrębu 180 
morguw, propinacja rocznie 600 zł jest 
z wolnej r e k i do sprzedania. Bi.-sze wy­
jaśnienie udzieli Paweł Arton w Keto wie

i. Brzeżany.

P. Józef Szajnar, megdya 1863 wojak 
polski, potęm wysłużony sierżant rachun­
kowy ck. 40 pułku piecnjty, który od ro ­
ku 1884 gdy bawi? we Lwowie, niewia­
domo czy żyje i g Izie orzebywa, zechce 
we własnym interesie podać swój adres. 
Kownież uprasza tnę każdego, ktoDy wie­
dział o pobyciu lub t>mi«rc tego p. Szaj- 
nara o doniesienie o tom podpisanemu. 
Franciszek tśtążkiewicz budowniczy w Sam­
borze.

W7-

kaftaniki, spodni, szkarpetki, poiiczoeJiy białe i kolorowo,
wełniane i bawełniane

poleca w największym wyborze po najniższych cenach

M a g a z y n  F. K N A U E R
1475 24— 42

\ . .L f  " I. s P - t  ,

poci „/lofyni Ltwem“ we Lwowie.

Udpowiędźiialny redaKtor. W a c ł a w  ^ l a s l o w s k i . Papier z iabryka Brau I ijałkovrskieh w Białej. Z drukam nar. W. Manijcaiego. — Zarządca: W Iiodak


